
Nr. 9.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
dziaJków i dni poświątecznych, 

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

fTTj aiicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kory era Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztaeh cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preis- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łhinowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
on wiersza. — Przekład na język polski 

■bezpłatnie.
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Poznań, 11 stycznia.
(Sprawa zatargowa w chwili ostatniój. — Donie­

sienia z Paryża i Jlautuy.)
We Wiedniu z dnia na dzień zmienia 

się usposobienie opinii publicznej w spra­
wie nadgranicznego zatargu. Organa pu­
bliczne polemizują teraz miedzy sobą nad 
tśm pytaniem — czy owo zapowiedziane 
wysunięcie dwóch lub trzech dywizyi 
wojsk rosyjskich na zachodnie pogranicza 
będzie rzeczywiście tylko krokiem czysto 
administracyjnego, wewnętrznego znacze­
nia , jak poręczali rosyjscy wojskowi peł­
nomocnicy — czy tóż nie potrzeba mu 
raczój przypisywać większój doniosłości 
dopatrywać się w nim prawdziwego dla 
Austryi niebezpieczeństwa ? Większość 
przedwczorajszych wiedeńskich gazet by­
najmniej nie odzywały się w tej mierze 
w sposób usj okajający. W skutek tego 
tóż panowało przedwczoraj we Wiedniu 
ponownie wzburzone usposobienie. Wczo­
rajsza wiedeńska „Neue Freie Presse“ 
zabiera przecież w korespondencyi z Pe­
sztu nadesłanćj energicznie głos przeciw 
ponownym tym niepokojeniom umysłów. 
Korespondent peszteński pomieuionego pi­
sma zaznacza, że w dobrze poinformowa­
nych tamtejszych kolach nie wierzą w 
prawdziwość pogłosek owych o wysuwa­
niu nowych dywizyi na zachodnie pogra­
nicze Rosyi; gdyby zaś mimo tego fakt 
podobny rzeczywiście miał nastąpić — to 
żadną miarą nie mógłby on mieć chara­
kteru niepokojącego. Pominąwszy już bo­
wiem tę okoliczność, że w ostatnim czasie 
książę Łobanow ponawiał przy każdój 
sposobności i na właściwóm miejscu uro­
czyste zapewnienia o stanowczo pokojo- 
wóm usposobieniu Rosyi, a tych Rosyau 
wprost nazywał wrogami ojczyzny, którzy 
ze strony Rosyi wojnę zapowiadali — 
pominąwszy to wszystko, wyświeconóm 
obecnie dostatecznie zostało wojskowe po­
łożenie rzeczy, które po rosyjskiej stronie 
nieskończenie dalekiem jest jeszcze od 
rzeczywistych wojennych przygotowań. 
W dyplomatycznych kołach węgierskićj 
stolicy nikt o tem nie wątpi, że Rosya 
na drodze czysto pokojowej silić się bę­
dzie o dopięcie zamiarów swych na 
W schedzie, a niebawem oczeki­
wać można rozpoczęcia roko­
wań dyplomatycznych w bulgar- 
skiój sprawie. Prawdopodobnóm jest na­
wet, że początkowe takie rokowania mię­
dzy pojedyńczemi gabinetami doprowadzić 
mogą w końcu do zbiorowych narad we 
formie walnśj konferencyi ambasadorów 
w Carogrodzie — lubo dotąd znikąd 
jeszcze nie postawiono podobnego wniosku.

W obec powyższój, niewątpliwie z 
wyższego miejsca inspirowanej korespon­
dencyi, drugorzędne już tylko znaczenie 
przypisywać można wiadomości, jaką z nad 
galicyjskiej granicy odbiera „Pesti Naplo“ 
a według którój rząd rosyjski wydał roz­
kaz sporządzenia spisów wszelkiego bydła 
w nadgranicznym pasie, jako to koni, wo­
tów, krów, świń i owiec — z tóm nad­
mienieniem, że wszystkie te zwierzęta w 
razie wojny w przeciągu trzech dni odsta­
wione być mają do miejsc w rozkazie 
bliżej oznaczonych. W razie gdyby do­
stawa żywego bydła tu i owdzie nie mo­
gła być uskutecznioną, natenczas zwie­
rzęta te wszystkie mają być bite, a mięso 
ich zniszczone.

W dniu dzisiejszym interpelować ma 
w peszteńskim parlamencie członek skraj­
nej lewicy, Ignacy Helfy prezydenta mi­
nistrów, p. Tiszę w sprawie położenia 
zewnętrznego, w sprawie zbrojeń wojen- 

^alnych narad ministeryalnych we
W ledniu, co do położenia bułgarskiej 
kwestyi, a w końcu i co do stanu soju­
szu mocarstw ligi pokojowćj w chwili 
ostatniój i w obec ostatnich wypadków.

Stara wiedeńska „Presse“ porusza 
teraz i ze swojej strony pytanie, (które, 
jak wiadomo, narzucił niemiecki „Reichs- 
anzeiger“ kalendarzowi gotajskiemu) co 
do tytułu prawnego księcia Ferdynanda 
koburskiego. „Presse“ zaznacza, że książę 
utrzymał od cesarza Frańciszka Józefa 
z okazyi małżeństwa księcia następcy 
tronu Rudolfa, tytuł „książęcój wysoko­
ści." Przez przyjęcie bułgarskiej korony 
utracił on obywatelstwo austryackie, a 
tytuł austryacki udzielony mu przez cesa­
rza nie może zostać przeniesionym na 
bułgarskiego księcia.

'Według wiadomości, nadeszłej ze Zo- 
ni, miano zabić rosyjskiego kapitana 
Nabokowa, cofającego się po nieudanym 
zakusie w Burgas.

„Journal de St. Pćtersbourg“ w spo­
sób uboczny stwierdza doniesienie, że 
sprawę publikacyi fałszowanych doku­

mentów uważać trzeba za zakończoną, a 
ogłoszenie publiczne nazwisk sprawców 
tych fałszerstw nie nastąpi na wyraźne 
życzenie, nadeszła z Petersburga. Orgau 
p. Giersa oświadcza, że w obec tajemni­
cy, jak a osłania nazwiska tych, co fałszo­
wali dokumeuta — ci, co starają się 
wzbudzić polityczue skandale w sposób 
potwarczy ciągną korzyść z tój okoli­
czności. Ludzie ci doszukają się w Ro­
syi, a to nawet we wysokich kolach rzą­
du i dyplomacyi autorów niskiój owój in­
trygi. Pewni są oni zarazem bezkarno­
ści swych knowań i potwarzy, bo osoby 
przez nich spotwarzone zbyt wysoko 
stoją, aby zechcialy poniżyć się do ja- 
kicliśkolwiek tłomaczeń w obec posądzeń, 
które ich obrazić, ani dosięgnąć nie 
zdołają.

Prasa rosyjska nie zadowolnioną jest 
wielce z obecnego, coraz to przeciwniej- 
szego Rosyi prądu w rządach Rumunii i 
Serbii. Zwłaszcza „Moskowskija Wiedo- 
aoosti“ stawiają bardzo posępne horosko­
py dia rządów dzisiejszych w Serbii i 
Rumunii. Smutne te wróżby opierają 
się na tóm, że monarchowie obydwóch 
tych krajów wystąpili jako otwarci anta­
goniści swych narodów i objawiają dą­
żności nieprzyjazne Rosyi, a przychylne 
lidze pokoju. Szczególnie żywo interesuje 
się pomieniony dziennik tóm, co się dzieje 
w Rumunii.

„Czyniąc przygotowania wojenne, rząd 
rumuński działa w zupełnóm porozumieniu 
z Austryą i Niemcami. Ostatniemi cza­
sy odbywały się częste narady ministe- 
ryalne pod prezydencyą króla Karola, a 
stósunki rządu rumuńskiego z przedsta­
wicielem austryackim, hr. Goluehowskiin, 
były wielce ożywione. Przedsiębiorą się 
wszelkie środki ku temu, aby szybko 
zmobilizować dwa korpusy armii i ścią­
gnąć je ku grani' ,; rosyjskiej.“

Streszczając to wszystko, „Mosk. 
Wied.“ konkludują:

„W Rumunii, tak samo jak i w Ser­
bii, władza królewska mocno się zachwia­
ła, a stosunek do narodu zaostrzył się do 
ostatecznych granic. Milan jedzie do 
Pesztu, a w Bukareszcie zawiązuje się 
ożywiona komunikacya z hr. Golucho- 
wskim. Milan udziela napomnienie sku- 
pczynie serbskiej, a jednocześnie rumuń­
ski minister sprawiedliwości zagraża roz­
pędzeniem deputowanym rumuńskim. Mi­
lan otwarcie zapowiada, że nic a nic go 
nie obchodzi idea słowiańska; w Rumu­
nii przyspasabiają dwa korpusy nad gra­
nicą rosyjską, zakupują broń magazyro 
wą, kłopocą się o fundusz zapasowy na 
wypadek wojny. W obec tego wszyst­
kiego naturalnie nasuwa się pytanie: 
wierzyć, czy nie wierzyć doniesieniu ga­
zety „Paris“, że Serbia i Rumunia we­
szły już do składu skierowanej przeciwko 
Rosyi ligi pokoju?“

Obie Izby fraucuzkie w dniu wczoraj­
szym na nowo zostały otwarte. W Izb'e 
deputowanych przemawiał nasamprzód 
najstarszy z jój członków, p. Piotr Blanc, 
wyrażając nadzieję i życzenie, aby posie­
dzenie tegoroczne użyteczniejszóm było 
dla kraju, aniżeli poprzednie. Mówca za­
leca! republikanom zgodę w celu przepro­
wadzenia reform koniecznych. Następnie 
obrano 258 glosami z 351 p. Floąueta 
na prezydenta Izby; 54 karteczek było 
nieważnych, a 38 głosów rozstrzeliło się.

W senacie przemawiał najstarszy se­
nator, p. Carnot (ojciec prezydenta rze­
czy pospolitój), zaznaczając, że kongres 
wersalski przez szybki wybór głowy pań­
stwa dobitnie wyraził życzenia kraju, 
zmierzające do ustalenia zewnętrznego 
i wewnętrznego pokoju, do skwapliwego 
pielęgnowania przepisów konstytucyi. 
Ogólne te dążenia, tak dobitnie okazane, 
wzbudzić muszą zaufanie do rozumnych 
dążności i ustaw prawodawczych kraju 
francuzkiego.

W ostatni poniedziałek odbyło się w 
Curtatone podMantuą uroczyste odsłonię­
cie pomnika, wystawionego dla żołnierzy 
austryackich i włoskich, poległych tam 
w r. 1796. W uroczystości tej uczestni­
czyli pełnomocnicy wojskowi Francyi i 
Austro-Węgier, jeneralny konsul francuzki 
w Medyolanie i wioski jenerał Corsi. 
Pełnomocnik wojskowy austryacki odpo 
wiadał na mowy prefekta i burmistrza, 
dziękując im w imieniu swego rządu. 
Francuzki konsul jeneralny oświadczył, że 
współudział Włoch, Francyi i Austro- 
Węgier przy odsłonięciu pomnika jest do­
wodem serdecznego porozumienia między 
państwami pomienionemi, jako i dowodem 
szacunku i sympatyi dla zmarłych.

• Sejmik powiatowy w Gnieźnie 
odbędzie się dnia 17 stycznia r. b. Na 
porządku dziennym, prócz kilku wyborów 
do komisyi różnych, figuruje głównie plan 
radzc.y ziemiańskiego, weui • którego tak 
majJtek jako i długi dawi '- jszego powia­
tu gnieźnieńskiego, mają iyć podzielone, 
na obecny gnieźnieński i Witkowski po­
wiat. Jako norma do podziału tego pro­
jektowany jest podatek komunalny.

Celem poprzedniego porozumienia się 
wspólnego jest zebranie się wszystkich 
mających prawo zasiadać na sejmiku, na 
godzinę przed rozpoczęiem sejmiku bar­
dzo pożądanóm. Ponieważ uchwala obe­
cnych będzie prawomocną, przeto każdy 
powinien albo stanąć osobiście, lub prze­
słać swą plenipoteucyą sąsiadowi.
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IF Poznania dla na rafii tumskiój 
dnia 1.5 stycznia o godzinie 4 po połu­
dniu na sali p. B. Knolla.

IF Swarzędzu dnia 1.5 stycznia, 
na sali p. Goerlta.

W Gniewkowie w niedzielę, dnia 
1,5 stycznia o godz. 2 po południu na 
sali p. Brunuerowój.

IF Gębicach, powiat mogiluicki, w 
niedzielę, dnia 15 stycznia o godzinie 
pół do trzeciój po południu w zabudowa­
niu pani Boesche.

IF Pakości dnia 22 stycznia.
W Grodzisku w niedzielę, dnia 

22 stycznia o godz. 3 po południu na 
sali p. Seidla.

IF Strzelnie w niedzielę, dnia 
22 stycznia o godzinie 2 po południu 
na sali p. Mehlissa.

TF Pobiedziskach w niedzielę, 
dnia 22 stycznia zar*z po nabo­
żeństwie.

W Gąsawie w niedzielę, dnia 
22 stycznia w lokalu p. Kowalika.

W Powidzu dnia 29 stycznia 
o godz. 172.

IF Janówcu w niedzielę dnia 29 
stycznia o godzinie 3 po południu na 
sali Radaczyńskiego.

IF Kruświcy w niedzielę dnia 
29 stycznia po południu.

IF Mielżynie dnia 12 lutego 
o godz. P/a-

Deputacya
do

NajpmitleMejs!® h Arcjpastem.
Wczoraj w południe o godzinie 1 uda­

ła się do ks. Arcybiskupa dr. Juliusza 
Diudera deputacya, składająca się z na­
stępujących osób:

Amrogowicz F. Adamski Cyryl. Bar­
toszewski. Biniakowski z Nakła. Brau- 
nek Tadeusz. Dr. Broekere Antoni. 
Brodnicki Władysław. Hr. Bniński Se­
weryn. Bartoszewski z Jerzyc. Brzózka 
Tomasz z Sokolnik. Cichocki Jan. Ce­
gielski Stefan z Poznania. Hr. Dąmb- 
ski Stefan. Dr. Dziembowski Zygmunt,. 
Degórski Teofil z Buku. Dr. Danielewicz. 
Dziembowski Konst. Dobrowolski Fr. Do- 
brzycki H. Hr. Engestrbm. Gałka. Grab­
ski Józef. Graeve Antoni. Grosman Jó­
zef z Inowrocławia. Hulewicz Leon. 
Hulewicz Walery. Jakowicki Ludwik. 
.Jankowiak Paweł. Jackowski Maksy­
milian z Poznania. Dr. Jackowski Ta­
deusz z Pomarzanowic. Dr. Kantecki 
Maksymilian. Kaczorowski W. z Wrze­
śni. Dr. Koszutski z Poznania. Ko­
złowski K. z Poznania. Kościelski B. 
Kościelski Adam. Krzyżanowski Stan. 
Hr. Kwilecki Stefan z Dobrojewa Ko­
czorowski z Dębna. Krause Łazarz. 
Kromolicki A. Ławniczak Feliks z Skal­
mierzyc. Dr. Łebióski. Leitgeber B. 
Dr. Mukułowski z Kowalewa. My- 
cielski Józef. Niegolewski Z. z Nie- 
golewa. Kiemir Jan z Nieczewa. 
Niemir Franciszek z Cmonia. Nie- 
mojewski Wincenty. Orwat Piotr. 
Palacz Jan. Palacz Michał z Je- 
rzyc. Płotkowiak Walenty z Koto- 
wa. Parczewski .Józef z Grabianowa. 
Połczyński z Redgoszcza. Psuja An­
toni z Strzelna. Paruszewski M. Po­

tworowski Gustaw. Radoński Seweryn. 
Rosa Franciszek z Retynki. Remlain. 
Stark -J. jun. z .Mogilna. Sczaniecki 
Konstanty. Szymczak Kasper z Skal­
mierzyc. Dr. Szublrzyński Zyg. Si­
korski Bolesław z Wągrowca. Tun- 
dak Józef. Trąmpczyński Wojciech 
z Poznania. Urbanowski N. Urba­
nowski Cz. Wolny Stanisław z Jerzyc. 
Więckowski M. Wileński Władysław 
z Nakla. Węclewski Kaźmirz z Łu­
bowic. Zdunek Michał z Jedlec. Ży­
cbliński z Usarzewa. Dr. Życbliński 
z Modliszewka. Żółtowski Teodor z 
Nekli. Dr. Żucbowski z Grodziska.

Deputacyi przewodniczy! czcigodny 
patron Kółek włościańskich, p. Maksymi­
lian Jackowski. Ks. Arcypasterz, w asy- 
stencyi ks. prał. Dorszewskiego, członka 
rady ordynaryaclcićj i kapelani, przyjął 
zebranych na wielkiój sali arczybisku- 
piego pałacu deputatów całój Wielkopol­
ski staropolskiem „Niech Będzie Pochwa­
lony Jezus Chrystus", poczóm p. Jacko­
wski odczytał następujący adres:

Najprzewielebniejszy nasz Arcy­
pasterzu!

Pod bolesnem i bardzo przykrem 
wrażeniem ostatnich rozporządzeń sta- 
wamy przed Tobą, Najprzewielebniejszy 
Arcypasterzu, jako przedstawiciele ca­
łego społeczeństwa wielkopolskiego, aby 
wobec Ciebie wynurzyć boleść naszą, 
ulżyć strapionemu sercu i poprosić Cię 
o pomoc skuteczną w tem strasznem 
utrapieniu, w jakiem się znajdujemy.

Z dniem 1 października spadł na 
dzielnicę naszą jeden z najdotkliwszych 
ciosów, jakiemi dotąd nawiedzeni byliśmy 
— zakazano bowiem uczyć dzieci nasze 
w szkołach elementarnych po polsku 
czytać i pisać, wykluczono zupełnie 
z planu szkolnego język 3 milionów 
ludności polskiej w zaborze pruskim.

Społeczeństwo wielkopolskie zniosło 
ten cios z odwagą i godnością, jaka 
przystoi narodowi nieszczęśliwemu — 
ale pełnemu ufności w sprawiedliwość 
bożą i słuszność swej świętej sprawy.

Niebawem dowiedzieliśmy się, że po 
długich rokowaniach i pertraktacyach 
z władzami rządowemi zgodziłeś się, Naj­
przewielebniejszy Arcypasterzu, na to, 
aby we wszystkich klasach gimnazyal- 
nycb uczono dzieci nasze religii św. 
począwszy od seksty w języku dla nich 
obcym i niezrozumiałym — a na tę 
wieść straszliwą cała Wielkopolska od- 
brzmiała jękiem boleści i okrzykiem 
trwogi wobec tak niebywałego i niesły­
chanego wypadku.

Stoimy w osłupieniu i niemej grozie 
na widok tego, że nawet święta nauka 
religii, mająca w sercach dziatwy naszej 
zaszczepić wzniosłe zasady wiary i mo­
ralności, ma służyć do celów germa- 
nizacyjnycb, i że dla tak poziomych 
i nizkich powodów błogie skutki tej 
nauki na szwank mają byc narażone.

Boleść nasza jest tem większa, iż 
Wasza Arcybiskupia Mość dałeś się 
nakłonić do zasłonięcia tego niesłycha­
nego rozporządzenia rządowego swą 
Arcypasterską powagą, że Najwyższy 
nasz Zwierzchnik duchowny, w którym 
dotąd czciliśmy tylko Ojca i błogosła­
wiącego nam Arcykapłana, musiał tak 
dotkliwie zranić nasze religijne i naro­
dowe uczucia.

Mimo tych uczuć bolesnych, jakie 
piersią naszą miotają, stawamy przed 
Tobą, Dostojny nasz Arcypasterzu, 
i z synowską otwartością wypowiadamy 
nasze przekonania. Oświadczamy z głębi 
serca, że niemiecka nauka rebgii w gi- 
mnazyach jedynie zgubne i szkodliwe 
owoce wydać może i musi, że osłabi 
w dzieciach naszych cześć i szacunek 
dla wzniosłych prawd wiary i świętych 
jej praktyk, że przyszłe pokolenie w taki 
sposób wychowane, nie będzie już 
tchnęło tem samem ciepłem religijnem,

w jakiem pragniemy widzieć wychowane 
dzieci nasze. Wykład religii pouiźonej 
do rzędu środków germanizacyi nie trafi 
z pewnością do duszy i do serca mło­
dzieży, zaczynającej myśleć i rozumieć 
położenie rzeczy.

Dla tego to zbliżyliśmy się do Wa­
szej Arcybiskupiej Mości z ufnością 
i wiarą, że gdy wypowiemy Ci to nasze 
najgłębsze i niewzruszone przekonanie, 
Wasza Arcybiskupia Mość zechcesz 
cofnąć polecenie swoje wydane tylko 
tymczasowo („bis auf weiteres“) do 
nauczycieli religii św., bo zaiste naszem 
zdaniem lepiej byłoby, aby dziatki nasze 
wcale nie uczyły się religii św. w szkole, 
niż jej się uczyć mają w sposób, który 
tylko do osłabienia w nich wiary i do 
poniżenia powagi i godności Kościoła 
przyczynić się może.

Z nieopisaną przykrością patrzymy 
na to po wszystkich częściach naszych 
Arcbidyecezyi, jak ufność i miłość, którą 
Cię wszyscy otoczyliśmy w chwili Twego 
do nas przybycia, pod nadmiarem cier­
pień, rozpierających pierś ludu, słabnąć 
i chłodnąć zaczyna. Ojcze nasz i Zwie­
rzchniku, nie pozwól, aby pomiędzy 
Ciebie i lud Twej pieczy powierzony, 
wcisnął się rozdział i przełom, któryby 
nam się zrozumieć nie pozwolił.

Zewsząd nadchodzą coraz to smu­
tniejsze, iście jobowe wieści o zaprowa­
dzeniu języka niemieckiego' do wykładu 
religii św. nawet po szkołach elemen­
tarnych — a my z bijącem sercem 
oczekujemy tej chwili, kiedy najwyższa 
nasza Władza duchowna i w tych 
szkołach weźmie w obronę nieszczęśliwe 
dzieci polskie, których po zabraniu im 
języka ojczystego chcianoby jeszcze po­
zbawić tej odrobiny religii św., której 
ich szkoła dotąd uczyła!

Ojcowie nasi w chwilach niebezpie­
czeństwa zwracali pełen ufności wzrok 
najprzód do Boga a potem do swych 
kapłanów i dostojników kościelnych, 
aby oni za nich kołatali proźbą swą do 
tronu miłosierdzia Bożego — a to du­
chowieństwo nasze nie tylko mienie, 
dochody nawet i sprzęt kościelny niosło 
w ofierze i składało na ołtarz Ojczyzny, 
ale nadto własną piersią gotowe było 
osłonić swych braci.

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu, 
któremu Bóg powierzył straż wiary 
naszej świętej — osłoń nas i Ty piersią 
swoją pasterską i nie pozwól, aby dla 
ziemskich celów słabnąć i niknąć miała 
wśród młodego pokolenia pobożność 
i wiara święta, której osłabienie bardzo 
dotkliwie da się we znaki tak społe­
czeństwu jak i Kościołowi samemu.

Z ufnością składamy Najprzewiele­
bniejszy Księże Arcypasterzu w ręce 
Twoje obronę tych najświętszych skar­
bów naszych i przekonani jesteśmy, że 
nas biednych i nieszczęśliwych nie 
opuścisz.

Ponieważ wzruszenie nie pozwoliło czci­
godnemu p. Patronowi odczytać całego 
adresu, przeto wyręczy! go p. Józef Ży- 
chlióski z Usarzewa, który jednak również 
nie mógł się powstrzymać od łez, miano­
wicie, gdy przyszło mu prosić Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcypasterza, aby nie 
pozwolił tworzyć przełomu pomiędzy Sobą 
a ludem Jego pieczy powierzonym. Naj­
przewielebniejszy ks. Arcypasterz słuchał 
adresu z widocznem wzruszeniem, a kiedy 
p. Żychliński mówić przestał — po kró- 
tkiój pauzie zaczął mówić, jak następuje:

Jeszcze zanim przybyłem do Wa­
szej arcbidyecezyi, starałem się o to, 
żeby dzieci Wasze do gimnazyów uczę­
szczające religii uczyć się mogły, i 
ż.ądałem, aby przynajmiej w najniższych 
klasach uczyć jej się mogły w ojczy­
stym języku. Niestety moje usiłowa­
nia okazały się o tyle płonnemi, że 
po długich układach uzyskać zdołałem 
tylko to, iżby nauczycielom religii 
wolno było posługiwać się językiem



polskim obok niemieckiego. Rozumie 
się samo przez się, że przygotowywa­
nie do Sakramentów św. będzie się 
tylko w polskim języku odbywać. Nie 
móglem patrzeć obojętnie na to, aby 
dzieci Wasze bez religii wzrastały i 
moralnie zdziczały. Ubolewam wespół 
z ami nad rozporządzeniem, zakazu- 
jącem w szkołach elementarnych języka 
polskiego, ale mam to urzędowe za­
pewnienie ze strony rządu, że .rozpo­
rządzenie to nie tyczy się wykła­
du nauki religii św. 0 ile to 
odemnie zależeć będzie, będą czuwał 
nad tern, żeby dzieci w tych szkołach 
prawd wiary św. tylko w swoim oj­
czystym uczyły się języku. Możecie 
Panowie być pewni, że uczynię wszy­
stko, co mi mój obowiązek pasterski 
nakazuje, ale wiecie też, że mam ręce 
związane i nie moja przeto wina, jeżeli 
starania moje pomyślnego nie odniosą 
skutku. Proszę Was zatem, miejcie 
do mnie zaufanie jako do swego Arcy- 
pasterza i w tym duchu na współoby­
wateli Waszych wpływajcie.

Przewodniczący deputacyi p. Jackow­
ski podziękował ks. Arcypasterzowi za 
łaskawą odpowiedź w te słowa: „Dzię­
kujemy Waszój Arcybiskupiej Mości za 
zrobienie nam tój acz słabój nadziei 
lepszej przyszłości: jeśliby bowiem nauka 
religii, jak dotąd, w niemieckim języku 
w szkole wykładaną być miała, to'dzieci 
nasze niezrozumiałyby ducha prawd oraz 
artykułów wiary świętój i upadłyby re­
ligijnie. Powtarzamy przeto jeszcze raz 
uniżoną naszą prośbę, ażeby gorące nasze 
życzenia w adresie wyrażone, spełnione 
zostały“.

Ks. Arcy pasterz na prośbę p. Żychlin- 
skiego udzielił zebranym arcypasterskiego 
błogosławieństwa, poczóni deputacya, za­
pisawszy swe nazwiska do albumu, opu­
ściła pałac arcybiskupi.

P. dr. Zaremba, streszczając po 
skończonych mowach cel tychże, zawezwał 
gorąco do pielęgnowania mowy ojczystej 
i naszych pieśni polskich w domowych 
ogniskach.

W końcu odczytał p. B r a u n e k 
rezolucyą wieca poznańskiego, do której 
całe zgromadzenie chętnie się przyłączyło.

Zebranie było liczne, żałować tylko 
wypada, że na salę tylko około 800 ludzi 
zmieścić się mogło, setki zaś nie mogły się 
docisnąć.

obozu, a obok nich tikż ■ k lku wolno- 
konserwatywnycb i narodowo-liberalnych 
milionerów, celem zyskania dla misyi 
większych środków pieniężnych.

Na czele berlińskiój misyi miejskiój 
stoi, jak wiadomo, Siöcker, który zdobył 
sobie wielką niepopularność pomiędzy li­
beralnymi protestantami w skutek swego 
postępowania przeciwko Żydom, pomiędzy 
katolikami przez swą niechęć do katoli­
cyzmu, dokumeutującą się mianowicie w 
znanóm twiedzeniu, że całe Niemcy od 
Kłajpedy do Trewiru powinny być pro- 
testanckiemi, — człowiek, który nadto 
w kilku procesach jako „świadek“ nie­
szczególną odegrał rolę. Prawowierne i 
Stoeckerowskie dzienniki biły następnie 
z udziału ks. Wilhelma kapitał dla swych 
celów strouniczych, dawały' do zrozumie­
nia, że książę dał niejako sankcyą dziełu 
Stöckera, a nawet, że zalicza się do jego 
kierunku. Samo się przez się rozumie, że 
cała prasa liberalna podniosła przeciwko 
temu nadużyciu nie tylko protest stano­
wczy, ale nawet tak wybitnie półurzedowe 
organa, jak^volno-konserwatywna „Post“ 
zaczęły bić Via' „podstępną małoduszność“ 
Stoeckerowskiego stronnictwa.

Zrazu, kiedy powstał hałas, prasa pra­
wowierna zaczęła się wypierać wszyst­
kiego. Przedstawiła ona berlińską misyą 
miejską jako instytucją czysto religijną, 
która się trzyma zdała od wszelkiój poli- 
tycznój agitacyi na korzyść któregokol­
wiek poszczególnego stronnictwa. Nieba­
wem atoli wykazano tym organom na 
podstawie autentycznych źródeł, mianowi­
cie na podstawie artykułów Stöckera za­
mieszczonych w „Daheim,“ że Stöcker 
nazwał misyą miejską głównym czynni­
kiem przy wyborach, i że swym emisa- 
ryuszom w przeważnój części przypisał 
pomyślny -rezultat, jaki konserwatyści 
osiągnęli przy berlińskich wyborach do 
parlamentu, do pruskiój Izby deputowa­
nych i do Berlińskiój Rady miejskiej. Tak 
się przedstawiał dawniejszy Stöcker wobec 
Stöckera dzisiejszego. Za jego, jako kla­
sycznego świadka pomocą dowiedziono, że 
berlińscy misyonarze miejscy są także na­
rzędziami politycznego stronnictwa.

Dowód ten był przeprowadzony z taką 
ścisłością, ze żaden organ prawowierny 
nie mógł go zaczepić; stronnicy Stöckera 
wyszli z tego sporu pobici na głowę.

Ale pominąwszy już polityczną agita­
cją misyonarzy miejskich, — samo kiero­
wnictwo instytutu przez człowieka tak 
skrajne zajmującego stanowisko, jak Stö­
cker, musiało zdyskredytować całe dzieło 
w oczach innych stronników. Pokazało 
się to też, w pierwszym rzędzie, w szczu­
płych środkach, jakie płynęły na rzecz 
misyi. W ibec Stöckera wszyscy libera­
łowie okazywali się niewzruszonymi. Te­
mu brakowi chciano zaradzić przez zain­
teresowanie dla sprawy ks. Wilhelma, 
chociaż p. Stöcker powinien sobie był po­
wiedzieć, że książę wobec choroby swego 
ojca zachowa się z największą rezerwą. 
Książę Wilhelm przyjął zaproszenie, zro­
bił atoli to smutne doświadczenie, że jego 
pojawienie się zostało „źle zrozumiane,“ 
jak to sam zaznacza w swój odpowiedzi 
na życzenia nadwornych kaznodziejów. 
Odpowiedź ta jest zarazem potępieniem 
wszelkiój politycznej czynności miejskiój 
misyi, którą sławił Stöcker. Książę oświad­
cza, że wystąpił na zebraniu u hr. Wal-

dersee jedynie w „interesie biednych, upo­
śledzonych pod względem moralnym i fizy­
cznym,“ i dodaje następnie jeszcze, że „nie 
powodując się polityczuemi dążnościami 
strouuiczemi, zawsze starać się będzie 
wedle sił o podniesienie dobrobytu wszy­
stkich cierpiących.“

W tych słowach potępi! więc książę 
wszelkie mieszanie misyi miejskiój do ce­
lów stronniczych; potępił zatóm także 
sławiony przez Stöckera udział misyoua- 
rzy miejskich przy wyborach. Głównym 
winowajcą i skazanym jest tutaj oczywi­
ście Stöcker, ciekawość tylko, czy wy-

ł"nej nam naukowej dziedzinie, postęp w 
urządzeniach, rozwijających się z kolei dzia­
łów muzealnych, kilka cennych nabytków — 
to treść żywota naszego i organizacyi wewnę­
trznej. Na zewnątrz rozszerzające się stosun­
ki z instytncyami naukowemi i ludźmi dobrej 
woli, którzy z daleka i z bliska nas popiera­
ją, a nareszcie nieuniknione straty, ubywające 
z szeregu naszego jednostki, nowa żałoba i 
nowe groby.

Zdając sprawę dziś tutaj, zaznaczam, że 
zarząd odbył w ubiegłem półroczu 8 posie­
dzeń zwyczajnych, poświęconych administracyi 
sprawom bieżącym. Najważniejszą z admiui-

Wiec w Lwówku.
Lwówek., dnia 9 stycznia.

Zapowiedziany na dzień wczorajszy 
wiec w sprawie języka polskiego odbył 
się o godzinie 4 po południu. Zgroma­
dzonych nader licznie z miasta i okolicy 
lwówieckicj wiecowników powitał p. Adolf 
Hoffman, tutejszy kupiec, wyrażając 
swoję radość z tak licznego zebrania się, 
jako też zachęcając zebranych do spokoj­
nego zachowania się podczas obrad. Je­
dnomyślnie na przewodniczącego obrany 
X. szambelan Hebanowski, w kró­
tkich lecz treściwych słowach wskazał ze­
branym cel zwołanego wieca. —

Jako główny mówca wiecowy wystąpił 
pan Julian Bukowiecki, redaktor 
„Wielkopolanina“, i w przydłuższój prze­
mowie wskazał zebranym jak drogą ka­
żdemu być powinna mowa ojczysta, z jaką 
troskliwością pielęgnować ją powinniśmy, 
i jak wedle prawa Bożego, praw ludzkich 
i traktatów nam zapewnionych mowa ta 
w szkołach naszych powinna być zacho­
waną i dziatwa w niej kształconą. Na­
stępnie wskazał zebranym środki, których 
wobec znanego rozporządzenia chwycić 
się powinni ku zachowaniu języka ojczy­
stego, zachęcał do zakładania Kółek ro­
dzicielskich, których statuta przeczytał, 
jako też do zakupywania elementarzy i 
katechizmów. Zebrani wysłuchali z na­
tężoną uwagą mowy jego i mu okazali 
licznemi oklaskami podziękowanie swoje.

Przemawiali jeszcze na wiecu oby­
watel Piotr Bu kie wic z ze Lwówka, 
gospodarz Józef Górny z Wąsowa i

snuje on teraz z tego taktu odpowiednie 
wnioski. „Post“ daje mu dość dokładnie 
do zrozumieuia, że powinien wystąpić z 
misyi. Zdaniem wolno-kouserwatywnego 
organu należy usunąć wszelkie podejrze­
nie niedozwolonego zużywania pieniędzy 
— i zaznaczyć od wszelkiój teudeucyi 
stronniczój charakter misyi miejskiój — 
nie tylko „platonicznie“, ale nadto doma­
ga się on „zaprowadzenia do zarządu in­
stytucji żywiołu, któryby był równie 
obcy stronniczym dążnościom, tak kościel­
nym, jak i politycznym.“

W Berlinie panuje powszechne prze­
konanie, że „Post“ wystąpiła przeciwko 
Stöckerowi nie z własuój tylko iuicyaty- 
wy, zwłaszcza, że i „Nordd. Allgem. 
Ztg “ prowadzi od pewnego czasu pod­
jazdową wojnę przeciwko nadwornemu 
kaznodziei. Pokaże się teraz, czy 
Stöcker ma tak potężnych protektorów, 
którzy go będą umieli utrzymać. Nieba­
wem ma się ukazać odezwa misyi pro- 
testanckiój, dowiemy się więc, czy Stöcker 
utrzymał się na dawnóm stanowisku w 
misyi.

Wobec faktu, że u nas w Księstwie 
zaczynają już i pomiędzy katolików roz­
rzucać pisma misyi miejskiój berlińskiej, 
powiunibyśmy baczniejszą uwagę zwrócić 
na rodaków naszych w Berlinie, miano­
wicie na tych, którym bieda nie pozwala 
się przygarnąć do zamożniejszych, w To­
warzystwach zjednoczonych współbraci, 
lnicyatywa powinna tu wyjść od Towa­
rzystw polskich w Berlinie, a poparcie 
ich usiłowania powinno być naszym naj­
świętszym obowiązkiem.

stracyjnycb czynności tego okresu jest doko­
nana konwersya 5 akcyi Bazarowych na su­
mę stalą 7500 tal., czyli 22,500 marek w 
listach zastawnych czteroprocentowych, które 
w trezorze Towarzystwa deponowane zostały.

Zbiory Towarzystwa w krótkim tym 
okresie, w pojedyńczych działach, jak zwykle, 
tak i teraz, cennemi powiększyły się naby­
tkami, które sprawozdanie konserwatora pa­
nom przedłoży. My na tem miejscu możemy 
tylko zaznaczyć serdeczną naszą podziękę i 
uznanie dla darodawców, którzy, popierając tę 
instytucyą naukową we wszystkich jej kie­
runkach, do wzrostu jej i rozwoju się przy­
czynili.

W rzędzie cenniejszych ofiar, biblioteka 
nasza poszczycić się może drogocenną spuści­
zną po ś. p. długoletnim członku i prawniku 
Kola naszego, dr. Kaźmirzu S z u 1 c n, 
oraz bogatym darem hr. Edwarda Gra­
bowskiego.

Muzeum historyczne, którego rozwój i 
opiekę gorąco rodakom naszym z daleka i bli­
ska przypominamy, z wdzięcznością zaznacza 
w tóm półroczu imiona pp. Piotra Umiń­
skiego, naczelnika ekonomatu miasta Kra­
kowa, i Franciszka Ślęczą, dyrektora 
kasy oszczędności w Krakowie, oraz cenną 
opiekę rektora Józefa Łep k o ws ki ego 
i zacznćj jego todziny, którćj staraniom nie­
jedną zawdzięczamy gamiątkę.

W Galery i artystów i rzeczy polskich 
poszczycić się chwilowo możemy nabytkiem 
wielkiego dla nas znaczenia, to jest depozy­
tem hr. Zygmunta Cieszkowski e- 
g o, który nam złożył na czas nieograniczony 
szkic mistrza Matejki aż do chwili, w któ- 
rój będziemy mogli w galeryi naszój raz na 
zawsze zawiesić tenże utwór tego ojca i 
przodownika sztuki naszój o j - 
c z y s 16 j. Myśl piękna hr. Cisszko- 
w s k i e g o niechaj nam będzie wróżbą po­
myślną, a imię mistrza ozdobą i otuchą w

Wiec w Środzie
Michał żarna ze Zgierzynki. Mówcy 
ci wyrażali głęboki żal, którym wszystkie 
warstwy społeczeństwa polskiego przejęte 
są wskutek rozporządzenia wykluczającego 
język . polski ze szkół ludowych, i wska­
zali, iż odtąd rodzina szkołę zastępować 
powinna.

zagaił w dniu 8 b. m. o godzinie 12 w 
południe p. Tadeusz Braunek, ob­
jaśniając cel zebrania i wyliczając surowe 
przepisy, jakie w roku ubiegłym nas do­
tknęły.

Na przewodniczącego wybrano p. dr. 
Zai embę, który udzielił głosu p. dr. 
Tadeuszowi Jackowskiemu. W dłu- 
ijej, pięknie opracowanej mowie przypo­
mniał mówca, przez ile klęsk przeszedł 
juz nasz nsaród, a nie upadł na duchu i 
przy pomocy bożej i pracy nie potrzebu­
jemy się obawiać o zagładę mowy ojczystej.

Następnie żalił się gospodarz Rataj­
czak z Czarnotek i gospodarz Lesiń- 
s ki, że dzieci przy dzisiejszym systemie 
niczego w szkole nauczyć się nie mogą 
i tylko jak papugi wytresowane pamięcio­
wo, zapominają wkrótce, co sobie mozolnie 
wbiły w głowę.

Poczem przewodniczący udzielił głosu 
ks.< proboszczowi M a rch w i ń s kieni u 
z Solca, który porywającą wymową i okre­
śleniem smutnego naszego położenia nie- 
jednę łzę z oka wycisnął.

"Walne Zebranie

Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
W końcu przyjęto rezolucye na wiecu 

poznańskim zapadłe i uchwalono wysłać 
prośbę do Najprzewielebniejszego Arcy- 
paśterza, by powagą urzędu swego spra­
wił to, iżby wykład nauki religii św. dla 
dzieci polskich odbywał się jedynie w ję­
zyku ich ojczystym.

Policyą reprezentował miejscowy bur­
mistrz pan Karasiewicz.

Wczoraj wieczorem o godzinie 6 za­
gaił w zastępstwie nieobecnego prezesa 
hr. Augusta Cieszkowskiego wiceprezes 
p. sędzia Kaźmirz Jarocbowski na sali 
posiedzeń półroczne Walne Zebranie To­
warzystwa. Na przewodniczącego jedno­
głośnie wybrany p. Kajetan Buchowski 
z Pomarzanek, powołał na sekretarza p. 
budowniczego Rakowicza, który też od­
czytał sprawozdanie z ostatniego zebra­
nia. Następnie sekretarz zarządu, hr. 
Wawrzyniec Beuzelstjerna-Eugestroem od­
czytał ogólne sprawozdanie zarządu, z 
którego wyjmujemy następujące szczegóły:

Oczekując możliwego powrotu czcigodnego 
prezesa, hr. Cieszkowskiego, odłożyliśmy do 
najdalej dozwolonego nam terminu to zebra­
nie doroczne, na którem przedłożyć nam wy­
pada sumaryczne sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Praca zwykła, cicha a skrzętna w dozwo-

tćm artystycznćm naszóm zadaniu przeprowa­
dzenia myśli Rastawieckiego.

Do faktów dokonanych i nabytków gale­
ryi polskiej wolno nam już także zaliczyć 
jakkolwiek nieodebrane jeszcze, ale zapowie­
dziane na pewno, dwa cenne dary artysty­
czne, a mianowicie, opracowany starannie szkic 
słynnego obrazu artysty malarza L i s i e w i - 
cza, który na wystawie krakowskiój po­
wszechną zwracał uwagę i przez minister­
stwo oświecenia w darze dla muzeum naro­
dowego w Sukiennicach był zakupiony, oraz 
pracę sympatycznego i słynnego p. A n - 
driolliego.

W ostatnich czasach darował Galeryi na- 
szćj hr. Leon Skórzewski z Lubostronia 
piękny obraz wielkopolskiego artysty p. Sta­
nisława Małeckiego, bawiącego obecnie 
w Monachium.

Muzenm przyrodnicze zawdzięcza dwa 
znaczniejsze obrazy ornitologiczne ofiarności 
pp. Zygmunta Skrzydlewskiego z

Protestancta misja miejsłauBerliaie.
Od kilku tygodni tworzy berlińska mi- 

sya miejska główny przedmiot rozpraw 
dziennikarskich. Datuje się to od dnia, 
w którym książę Wilhelm wraz z mał­
żonką wzięli udział w zebraniu u hr. 
Waldersee, na które w pierwszym rzę­
dzie zaproszono członków prawowiernego

® Beranżera de Ponimore.
(Tłom, z francuskiego St. K.)

Część pierwsza.

czekać, ale na tój ulicy tylu jest nic­
poniów !

— Nic nie szkodzi, matko Sapin. Jest 
mąż w domu?

— Na nieszczęście nie ma go w tój 
chwili. Froteruje podłogi pod num. 26, 
gdzie malował przedwczoraj. Gdyby mój 
poczciwiec tu był, nie potrzebowałby pan 
doktor czekać tak długo.

— Nic to nie szkodzi, powtarzam raz 
jeszcze ; a zresztą znam waszą ostrożność.

Przezorność jest matką bezpieczeń­
stwa, odpowiedziała matka Sapin półgło­
sem. Potóm rzekła głośno:

.77 Gdyby tak pan doktor zechciał 
wojśó na chwilkę i rozgrzać się, posko- 
czę pod numer 26 i Sapin będzie tu za 
pięć minut.

— Nie przeszkadzajmy mu. Zresztą 
mogę ‘sprawę załatwić i bez niego. Po­
wiedz mi pani, mówił doktor siadając na 
niskiem krzesełku z haftowaną poduszką, 
które mu przysunęła matka Sapin, czy 
moglibyście przyjąć dwie lokatorki za 
moją rekomendacyą ?

— Cóż to, gdzież się pani podziała? 
mówił doktor dalej, znalazłszy się nagle 
sam w saloniku matki Sapin i nie wie­
dząc, co się z nią stało.

Kilka słów niewyraźnych, wychodzą­
cych z głębi pokoju z po za parawanu 
z najfantastyczniejszemi chińskiemj1 figu­
rami, zdradziły tajemnicę tego nagłego 
zniknięcia.

— Otóż jestem, panie doktorze — 
odezwała się wreszcie matka Sapin, uka­
zując się z najgłębszym ukłonem.

Nie trudno było domyślić się, na co 
zacna ta niewiasta użyła czasu za para­
wanem. Bawełnianą chustkę, która przed­
tem okrywała jej ramiona, zastępowała 
teraz czarna jedwabna peleryna a biały 
czepeczek został zdetronizowany na ko­
rzyść czepka z ponsowemi wstążkami.

— Musiałam trochę się ogarnąć — 
rzekła po chwili. — Wiem dobrze, że 
dla pana doktora suknia nie stanowi 
człowieka, ale wstydziłam się przyjąć go 
w ubraniu od roboty.

Doktór uśmiechnął się.
— Mówiłem, że oddalibyście mi wielką

przysługę, gdybyście zechcieli przyjąć na 
mieszkanie, naturalnie za przyzwoleniem 
właściciela i pod łatwemi warunkami, 
dwie osoby, które mię żywo obchodzą.

Matka Sapin nie mogła doczekać końca 
zdania.

— Panie — zawołała — możesz pan 
doktór wypuścić memu staremu i mnie 
wszystką krew z żył naszych, a oddamy 
ci ją z całą gotowością do ostatniej kro­
pelki. Lat temu ośmnaście, pan, najsła­
wniejszy lekarz, o którego ubiegają się 
najbogatsi, przychodziłeś codziennie przez 
całe trzy miesiące do biedaków, którzy 
nie mogliby byli opłacić jednej twój go­
dziny, choćby nawet byli sprzedali wszy­
stko, co posiadali. Pielęgnowałeś pan 
naszego wnuka jak książęcego syna, ule­
czyłeś go, choć go inni byli odstąpili i 
nie żądałeś pan od nas nic prócz naszych 
modlitw i wdzięczności.

Napróżno doktór starał się powstrzy­
mać potok wymowy Matki Sapin.

— Nie, nie — mówiła coraz więcej 
wzruszona — nie uda się panu doktorowi 
zamknąć mi usta, łatwiejby mu przyszło 
zatrzymać rzekę w biegu. Kiedy co nie­
dzielę Arsen przychodzi do nas i kiedy 
go widzę tak silnym, zdrowym i ładnym, 
powtarzam zawsze : Oto dzieło pana do­
ktora ! Gdyby nie on, byłby ńasz chło­
piec już od lat ośmnastu na drugim świę­
cie i nie miałby kto pocieszać nas w sta­
rości. Cóż tedy pan doktór rozkaże ? 
choćby i posiekać się w kawałki, uczy­
nimy wszystko z przyjemnością.

— Tyle od was nie wymagam. Dwa 
pokoje dobrze przewietrzone, z południo- 
wóm słońcem uczynią mnie mocno obo­
wiązanym. Ale najpierw trzeba wiedzieć, 
jakie warunki postawi właściciel domu. 
Mówią, że to wielki dziwak.

— Jest nim bez wątpienia, jeżeli po­
zwala, aby tak piękny dom, pałac pra­
wdziwy, zamieniał się w ruinę. Co do 
lokatorów nie chce mieć takich, którzy 
płacą i od czterdziestu lat prócz szczurów 
i myszy żywa dusza nie zamieszkała gór­
nego piętra.

— A budynek ten jest też mocny ?
— A mój Boże! Dawne domy mają

twarde życie. Mówią, że ten gmach stoi 
już przeszło czterysta lat a przy dobrych 
chęciach możnaby go jeszcze raz tak 
długo utrzymać. Od trzydziestu pięciu 
lat, jak tu jesteśmy stróżami, nie widzie­
liśmy, aby choć jedna cegiełka wypadła 
z muru, albo dachówka z dachu.

Co do lokatorów, wolno nam przyjąć 
kogo chcemy z krewnych lub znajomych. 
Właściciel, który bawi zawsze za granicą, 
a o którym słyszymy tylko dwa razy do 
roku, kiedy idziemy do notaryusza po 
naszą pensyą, liczył właściwie na to, że 
się tu sprowadzimy z całą naszą rodziną 
z Pikardyi. Chybaby tu cała wieś Fró- 
micourt zamieszkała, bo w takich razach 
krewni naszych krewnych są i naszymi 
krewnymi, jak mówi przysłowie.

Pani Sapin miała szczególniejsze upo­
dobanie w przytaczaniu sentencyi i afo­
ryzmów, a pomimo, że doktor zoał ją od lat 
ośmnastu, nie wyczerpała jeszcze przed nim 
całego ich zapasu. Wiedział on także z 
długiego doświadczenia, że napróżuoby 
usiłował powstrzymać potok jej myśli wy­
rażonych nadmiarem słów. Czekał więc 
cierpliwie, spoglądając na ścienny zegar, 
na którym trubadur z pozłacanego cynku 
grał na gitarze u stóp niewidzialnój ja­
kiejś wieżycy.

— A więc panie doktorze, mówiła 
pani Sapin, na pierszóm piętrze w pra­
wem skrzydle mam dwa piękne pokoje z 
posadzką z dwoma małemi gabinetami, 
które są w dobrym stanie. Kiedy Sapin 
przejdzie tam ze swoją szczotką i umyje 
ramy okien i szyby, — t. j. kiedy każę 
wprawić szyby — gdyż wszystkie okna 
tu niedomagają, kiedy uprzątnie kominki, 
w których zagnieździło się wiele ptaków, 
będą mogły osoby, o których pan doktór 
wspomniałeś, śmiało twierdzić, że sam król 
jest ich wujaszkiem.

— To wybornie! A czy te pokoje 
mają słońce południowe ?

— W samo południe słońce tam świeci. 
Powietrzem i słońcem mogą handlować, 
tyle go tam mieć będą — a to przecież 
także coś znaczy. Pan doktór sam wie 
najlepiój, że dom bez słońca znaczy 'tyle co 
porcya arszeniku.

— Meble znajdują się tóż tam ?
— Dom jest pełen gratów, które po­

dobno są teraz modne. Od czasu do czasu 
oczyszczam je z kurzawy dla własuój sa- 
tysfakcyi, bo to grzech, aby się psuło 
tyle rzeczy, które niegdyś wiele koszto­
wały. Są tam firanki jedwabne, kanapy, 
fotele, zwierciadła, stoły wszelkiego ro­
dzaju. Pańskie protegowane mogą z nich 
wybrać tyle! choćby umeblować niemi 
pałac.

Doktór zdawał się zachwycony. Wy­
jął trzy sztuki złota z sakiewki i konie­
cznie chciał je wsunąć w rękę matki 
Sapin.

— To na wprawienie szyb — rzekł — 
i na najpotrzebniejsze reperacye.

— A ! prawda, szyby ! Czy wpuści­
łabym kiedykolwiek szklarza tutaj ? Wszy­
scy oni piją jak dzwonnicy. Sapin umie 
wprawiać szyby tak dobrze, jak ktokol­
wiek inny. Był żołnierzem, przebył wojnę, 
mieszkał pod namiotem i nikt lepiej od 
niego nie potrafi dać sobie rady we wszy- 
stkiem. Zręczny jak małpa, zwinny jak 
wiewiórka, dobry jak wypieczona bułe­
czka — oto portret Polidora Sapin, eks- 
wacbmistrza w 6 pułku dragonów.

Mówiąc to, pani Sapin wyrzuciła w 
tył głowę z taką dumą, że szkarłatne 
wstęgi czepka podniosły się i utworzyły 
jakby aureolę w koło głowy.

— Zechciejże zrozumieć, kochana pani, 
że osoby, o których mówię, nie są wcale 
bogate i że jeżeli pragnę oszczędzić im 
wydatku, tak, aby się nie domyśliły tego, 
przy przeprowadzaniu się, to tóm nrniój 
nie chcę, abyście wy ponosili jakiekol­
wiek koszta.

Ubóstwo nie jest występkiem, rzekła 
pani Sapin sentencyonalnie, wznosząc oczy 
ku niebu. Nauczyłam się zawsze szanować 
tych, którzy zarabiają na chleb w pocie 
czoła, ale zaręczam panu doktorowi, że 
bez najmniejszych wydatków, znajdziemy 
tu wszystko, co potrzeba do wyrestauro- 
wania mieszkania. Co do szyb, jest mnó­
stwo niepotrzebnego szkła w oranżeryi, 
które dostarczyłoby materyału do wszy­
stkich okien w całym domu, gdyby było 
potrzeba. C. d. n.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 5.)

III.
Na jednej z najodleglejszych ulic Pa­

ryża znajduje się budynek, przed którym 
z pewnością zatrzymuje się każdy, kto 
tam przechodzi po raz pierwszy. Za 
kratą, pożeraną przez rdzę, widać dzie­
dziniec, a raczej ogród, podobny do ogro­
dów, które w bajce otaczają pałac Śpią­
ce] królewnej. Krzaczaste chwasty two­
rzą las prawdziwy pod murami, w towa­
rzystwie dziko rosnących lewkonii i wiel­
kich malw, które wysoko podnoszą głowę, 
jak gdyby chciały panować nad tóm po­
spólstwem ogrodowem. Nie widać tam 
ani śladu ścieżki albo alei, trawa, gdzie 
okiem rzucisz. Tu i owdzie zwieszają 
głogowe róże swe kolczaste gałęzie ku 
ziemi, pokryte czerwonym owocem, po­
szukiwanym przez dzieci, podczas kiedy 
wzdłuż muru bluszcz rozciągnął swą sieć 
powikłanych gałązek, jakby chciał pokryć 
jego nagość.

Tam to zatrzymał się w kilkanaście 
dni po rozpoczęciu niniejszego opowiada­
nia, pewnego dżdżystego poranku, dzielny 
Saradrap, a tóm sarnóm i zielona karetka 
doktora Rolanda. Drzwiczki jej otwo­
rzyły się nagle, doktor wyszedł, zatrzy­
mał się przed kratą, potem namyśliwszy 
się, zapukał do drzwi ciężkich, nizkich i 
sklepionych, które nie miały dzwonka ani 
w ogóle nic, coby ułatwiało komunikacyą 
wnętrza domu z przybywającymi. Zapu­
kał dwa, trzy razy, i dopiero za czwar­
ta™ uderzeniem uchyliła się jedna połowa 
dębowych drzwi i w niej ukazała się 
głowa kobiety w czepku jak śnieg białym.

— A! to pan doktor, przepraszam, 
zawołała, rzuciwszy badawcze spojrzenie 
na ulicę. Gdybym się była domyśliła, że 
to pan, nie byłabym pozwoliła tak długo



lf echlina iDulinskiego ze Sławna, które 
z uznaniem i wdzięcznością nam tu podnieść 
i zaznaczyć wypada.

Z ogólnych wydziałów zaznaczamy tu 
przedewszystkićm na wstępie bolesną stratę, 
jaką poniosło Towarzystwo, a w szczególności 
wydział nasz historyczno-literacki, w osobie 
ń. p. Władysława Bentkowskiego, 
członka honorowego instytncyi tej naukowej i 
prezesa rzeczonego wydziału, gorliwego a dłu­
goletniego pracownika na niwie naszćj oj­
czystej.

Wydział historyczno-literacki przy tru­
mnie niemal zgasłego kierownika swojego mi­
nione rozpoczyna półrocze. Prezesem wy­
działu mianowano sędziego Kaźmirza J a r o- 
chowskiego, a sekretarzem, w miejsce 
ustępującego Juliana Bukowieckiego, 
mianowany został p. Ignacy K l a t e c k i.

Wydział historyczno literacki odbył w 
czasie ostatniego półrocza od 17 października 
do 26 grudnia z. r. ośm posiedzeń, poświęco­
nych bądź to odczytom, bądź sprawozdaniom, 
komunikatom i dyskusyom naukowym.

Z odczytów wymieniamy prace księdza 
Granatowiej» z Ponieca na temat:
„Wstęp historyczno-zasadniczy do nauki życia 
społecznego“ i „Konstytucya społeczna ludów 
pierwotnych podług Le Playa i jego szkoły“.

P. pułkownik Zakrzewski mówił „O 
bitwie grunwaldzkićj“, dając zarazem spra­
wozdanie z wycieczki w tę okolicę w celu 
naukowych badań odbytćj.

P. dr. Łebiński przedstawił „szkic 
typów warownych używanych w dawnćj 
Polsce“.

P. dr. Chłapowski mówił „O naj­
dawniejszych stacyach srebrno ołowianego gór­
nictwa w dawnćj Polsce“.

P. prezes Kaźmirz Jarochowski 
czytał rzecz „O Leszczyńskim w Królewcu“ 
(1734 — 1730); następnie zdał sprawę o dziele 
W aliszewskiego „Potoccy i Czartory­
scy“ i o dziele Korzona „Dzieje Polski 
za Staniława Augusta, tom IV“.

Z łona wydziału historyczno-literackiego 
istniejąca dotąd jego komisya archeologiczna 
wytworzyła się w wydziale odrębny i nieza­
leżny, któremu przewodniczy p. radzca J a ż- 
dzewski a sekretarzem wydziału jest p. dr. 
K o e h 1 e r.

Na pierwszem plenarnem posiedzeniu nowo 
utworzonego wydziału archeologicznego 
przemawiał p. prezes J a ż d z e w s k i, przed­
stawiając obszerniejszym obrazie dotychczasowe 
prace archeologiczne u nas i ich detychcza- 
sowe wyniki, dając zarazem wskazówki, 
w których dalsze prace wydziału rozwijać się 
powinny.

Wydział odbył następnie trzy posiedzenia. 
Sprawozdanie szczegółowe z posiedzeń cało­
rocznych umieszczone będą w przyszłym ze­
szycie Zapisków archeologicznych, wyda­
wnictwa peryodycznego, które jest specyalnym 
organem wydziału i łącznikiem jego na ze­
wnątrz z światem naukowym.

Wspomnimy tu więc tylko o zajmującym 
odczycie p. dr. Ł e b i ń s k i e g o, który po­
dał bardzo szczegółowo opracowany opis po­
szukiwań swych w Rzeszynku na Kujawach. 
Odkryto tam grób z epoki kamiennej, grób 
bardzo ciekawy, jakich tylko niewiele dotąd 
znamy. Szanowny prelegent część szkieletu, 
czaszkę i wszelkie inne przddmioty w grobie 
tym znalezione ofiarował od p. Amrogowicza, 
właściciela Rzeszynka muzeum naszemu, w któ- 
rem odtąd są przechowane.

P. dr. K o o h 1 e r przedłożył kule glinia­
ne ze żwiru pod Szelągiem znalezione, ucho­
dzące dotąd za wyroby ludzkie z epoki przed­
historycznej, i wykazał, że są zwykłem zja­
wiskiem natury.

Przewodniczący wydziału p. radzca Jaż­
dżewski złożył obszerne sprawozdanie o 
poszukiwaniach swych na cmentarzyskach w 
Kiączynie i Chobicnicach, a następnie zdał 
sprawę z tegorocznego zjazdu archeologiczne­
go w Norymberdze, w którym brał udział 
jako reprezentant naszego Towarzystwa.

Na ostatniem posiedzeniu p. dr. E r z e p k i 
przedstawił najnowsze nabytki archeologiczne­
go tutejszego muzeum, objaśniając takowe 
szczegółowo.

Co do wspomnianego już wyżćj ilustrowa­
nego wydawnictwa Zapisków archeologi­
cznych zaznaczyć nam tu wypada, że wyszedł 
już zeszyt drugi, równie jak pierwszy ozdo­
bnie i starannie opracowany, i że wydawni­
ctwo to piękne, będące chlubnćm świadectwem 
zaszczytnej pracy naszych archeologów, do­
znało zewsząd bardzo korzystnćj oceny wszyst­
kich niemal naukowych towarzystw zagrani­
cznych, którym wydawnictwo to w tłumaczeniu 
niemieckiem pracę i badania nasze rodzime 
z chlubą dla instytncyi naszej czyni przy- 
stępnem.

Nadmienić tu jeszcze mimochodem musi- 
my, że Towarzystwo Przyjaciół Nauk a mia­
nowicie wydział jego archeologiczny, poparte 
ofiarnością kuratoryi zapisu ś. p. Norberta 
Bredkrajcza, oprócz publikacyi peryody­
cznego wydawnictwa rzeczonych „Zapisków,“ 
przygotowuje skrzętnie ilustrowane album 
muzeum archeologicznego, które będzie 
ozdobą i zaszczytem naszym.

Wydział przyrodniczy pod kierunkiem 
przewodniczącego radzcy dr. II i 1 e w s k i e g o, 
także wedle możności się rozwijał w lem pół­
roczu. Sekretarzem wydziału jest p. dr. Ku- 
sztelan.

Od wakacyi było 6 posiedzeń naukowych, 
na których następujące traktowano temata :

P. radzca dr. Milewski: „O zaćmie­
niu słońca." P. dr. Chłapowski: „Re­
ferat o pracy prof. Strasburgera, umieszczonćj 
w „Wszechświacie“ pod tytułem: „Systema­
tyka roślin i najniższe kresy życia.“ Nastę­
pnie dwa wykłady „O nowych teoryach dzie­
dziczności“ , poprzedzone podaniem najnowszych 
odkryć w kwesty! zapłodnienia, a wreszcie 
sprawozdanie z podjętój pracy uporządkowania

Dokument papierowy z podpisem króla i wielką 
pieczęcią na papierze.

Do zbioru monet i medali- 
P. Wierzbicki W., właściciel handlu w 

Gnieźnie: dwa srebrne denary rzymskie cesa­
rza Antonino i Famliny, znalezione w pobliża 
Kruszwicy.

P. Chlebowska Antonina w Poznaniu: 
dnży złoty medal, otrzymany przez ś. p. 
Leona Chlebowskiego na uniwersytecie war­
szawskim.

P. Ślęk Pr. w Krakowie : srebrny medal 
bity na cześć Mikołaja Zyblikiewicza, mar­
szałka Galicji, i kilka takichże medali cy­
nowych.

Ks. Penke, proboszcz w Tomicach pod 
Stęszewem : 31 sztnk drobnych monet miedzia­
nych i srebrnych.

P. Nieinojowski z Dzierzchnicy : trzy orby 
gdańskie Zygmunta III i brandenburski orb 
Jerzego Wilhelma z r. 1622.

P. Likowski w Poznaniu: liczman z r. 
1557.

Do zbioru pamiątek historycznych.
P. Estreicher Karol, prof. dr. w Krako­

wie: gipsowe popiersie profesora Józefa
Szujskiego.

P. Piotrowski Marcin w Poznania : odlew 
gipsowy srebrnego obrazu z dawnego kla­
sztoru Teresek, przedstawiającego św. Trójcę.

P. OberfeltJ P., właściciel składu żelaza 
w Poznaniu: szkatułkę do cygar, obitą skórą 
z pięknemi wyciskami i cyfrą K. M., jako 
pamiątkę po Drze Karolu Marcinkowskim.

Do muzeum archeologicznego.
P. Brodnicki Wład. w Nieświastowicach : 

popielnicę twarzową wraz z pokrywą w ro­
dzaju czapki, opatrzoną u wierzchu ornamen­
tem naśladującym liście paproci, miseczkę i 
małe naczynie, tudzież obrączkę żelazną i 
złomki takichżo żelaznych pierścieni, dobyte z 
grobu skrzynkowego] w Nieświastowicach pod 
Mieściskiem.

P. Sułerzycki W. z Górek Zagajnych: 
młotek kamienny z dziurą niewykończoną, zna­
leziony w Górkach Zagajnych.

P. Radzimiński Józef z Dobicszewa: grot 
żelazny z doby przedhistorycznćj, znal, z kilka 
innemi przedmiotami z bronzu i żelaza w Do- 
bieszewie.

P. Sypkowski Jan w Wyszkach : szpilę 
brouzową i dwa kółka z okrągłego drutn bron- 
zowego, oraz kamienny młotek z dziurą, zna­
lezione na terytoryum Waliszewa w pow. ple- 
szewskim.

P. Kublicki-Piottnch Alfred w Topoluie: 
piękne brozowe szczypczyki, znalezione w To­
poluie w pow. świeckim.

P. Piszbach Stanisław w Polskićjwsi pod 
Kłeckiem: 1) grzebień kościany zdobny w 
piękne ornamentacye, znaleziony w Zrazimiu 
pod Janowcem w grobie przedhistorycznym; 
2) młotek kamienny, znaleziony na teryto­
ryum wsi Łekna pod Łeknem.

P. Lubiński Tomasz w Białożewiu: dwa 
naczynia grobowe i perełkę z bronzn, znalez. 
w przedhistoryczny» grobie w Sobiejucbach pod 
Żninem.

P. Wierzbicki Wł. w Gnieźnie: halm 
żelazny z 13-go wieku, znaleziony pod 
Gnieznem.

Do zbioru przyrodniczego.
P. Skrzydlewski Zdzisław z Mechlina: 

96 sztuk wypchanych ptaków, przeważnie 
okazy miejscowe i zbiór jaj ptasich.

P. Doliński Stefan ze Sławna : wypcha­
nego nietoperza i kilkanaście wypchanych 
ptaków.

Do galeryi artystóio polskich.
P, hr. Cieszkowski Zygmunt w Krakowie: 

szkic do obrazu Matejki, przedstawiający śś. 
Cyryla i Metodego.

P. hr. Skórzewski Leon w Lubostroniu : 
obraz olejny młodego artysty malarza St. Ma­
łeckiego, przedstawiający rekonwalescentkę.

O nadzwyczajnym wzroście zbiorów na­
szych w ubiegłćm półroczu najlepićj zaświad­
czą następne cyfry statystyczne :

1) dzieł drukowanych unikatów przybyło 
1031 w 1265 tomach.

2) dubletów 70,
3) atlasów i map 45,
4) rękopisów 43,
5) dyplomatów 6,
6) autografów 508,
7) monet i medali 103,
8) rycin 17,
9) obrazów olejnych 2,

10) pamiątek historycznych 23,
11) archeologicznych zabytków 119,
12) przedmiotów należących do zbioru przy­

rodniczego 121.
Zbiory Towarzystwa pomnożyły się więc 

o 2098 numerów.
Pan wiceprezes Jarochowski komuni­

kuje zebraniu, że zbiory Towarzystwa 
zabezpieczone zostały od ognia na ogólną 
sumę 500,000 m. i przedkłada list, w 
którym dotychczasowy prezes Tow., pan 
hr. August Cieszkowski zrzeka się swój 
godności, tłómacząc się częstóm niedoma­
ganiem i nieobecnością w Poznaniu. Na 
wniosek pana wiceprezesa zebrani udzie­
lają Zarządowi plenipotencyą poproszenia 
p. hr. Cieszkowskiego, aby nie pozbawiał 
Towarzystwa chlubnego znamienia, jakie 
mu w oczach całego społeczeństwa na- 
daje kierownictwo tak głośnego w dzie­
jach nauki męża, lecz i nadal zatrzymał 
powierzoną sobie godność. W najgorszym 
razie poprosi Towarzystwo swego preze­
sa. aby był łaskaw zatrzymać swój urząd 
aż’ do osobistego pojawienia się na po­
siedzeniu Towarzystwa.

Na honorowego członka Tow. wy­
brano jednogłośnie proponowanego na 
przeszłem waluóm zebraniu znauego poetę 
i rzeźbiarza Teofila Lenartowicza.

Ponieważ osobnych wniosków człon-

Olszewski z Czermina, dr. Peruaczyński 
z Wrześni, AntoDi Pfitzuer z Poznania, Mi­
chał Skarżyński z Chelkowa, Józef Skrzy­
dlewski z Dzierzążna, cieniom których cześć 
oddając umarłym, powstańmy, panowie, teraz 
z poszanowaniem.

Następuje:
Sprawozdanie konserwatora.
W ciągu ubiegłego półrocza napływ da­

rów do zbiorów naszego Towarzystwa tak był 
wielki, że samo porządkowanie i spisywanie 
nadchodzących nieledwie codziennie nowych i 
najróżnorodniejszych przybytków wiele wyma­
gało zachodu i pracy i nie mało zajęło nam 
czasu.

Inwentarz dzieł drukowanych unikatów w 
głównćj bibliotece naszej doszedł do liczby 
21,721, ogólna zaś liczba tomów w tćjże bi­
bliotece po ponownćm przeprowadzenia »kon­
tra i po dokładnem obliczeniu wszystkiego wy­
nosi obecnie 34,361. Pozyskaliśmy więc do 
biblioteki w ubiegłćm półrocza, zestawiwszy 
tę cyfrę inwentarzem biblioteki, podanym w 
ostatuićui sprawozdaniu naszćm, Bowych 1041 
nabytków w 1265 tomach.

Nabytki te pochodzą przeważnie z darów, 
w pewnćj zaś części ze zakupua, uskutecznio­
nego z funduszów Towarzystwa. Z pomię­
dzy ważniejszych dzieł, nabytych kosztem na- 
szćj iustytucyi, wymieniamy tutaj dzieła Ran- 
kego, którego prac biblioteka dotąd nie posia­
dała. Jest to zbiorowa edycya wszystkich 
dziel tego znakomitego historyka, złożona z 50 
tomów.

Z prawdziwćm zadowoleniem zaznaczamy 
w tćm miejscu, iż koło Towarzystw i nauko­
wych instytncyi, z któremi Towarzystwo na­
sze w bliższych pozostaje stósnnkach i od któ­
rych w zamian za nasze wydawnictwa otrzy­
mujemy cenne i pomnikowe ich publikacye, 
zwiększa i rozszerza się z dniem każdym. — 
W ostatnim czasie zawiązaliśmy znowu tego 
rodzaju stósunki z archeologicznćm Towarzy­
stwem szlezwicko-holsztyńskićm w Kiłonii 
(Schleswig-Holsteiuisches Museum vaterländi­
scher Alterthttmer) i z antropologicznem To­
warzystwem we Wiedniu (Anthropologische 
Gesellschaft in Wien.)

Do użytku czytających wypożyczono w u- 
biegłćra półroczu 546 dzieł w 900 przeszło 
tomach, a korzystało z biblioteki naszćj 405 
osób, tak miejscowych, jak z prowincyi.

Zbiory muzealne zwiedziło w tym czasie 
osób 1365, a więc 566 więcćj, niż w półro­
czu poprzedniem.

Znamienitsze i większe dary złożyli w cią­
ga upłynionego półrocza:

Do biblioteki.
P. Żychliński Ludwik we Wrocławiu: 

78 dzieł i broszur różnćj treści w językach 
polskim, niemieckim i francuskim.

P. Jerzykowski Antoni dr. prof. w Po­
znaniu : 29 dziel, pomiędzy temi dwa druki 
polskie z w. XVIII.

P. Callier E. w Poznaniu: 35 dzieł, bro­
szur i czasopism polskich i niemieckich z naj­
nowszych czasów.

P. Swiderski Wł. dr. i radzca zdrowia 
w Poznaniu: 33 dzieł i czasopism w kilku­
dziesięciu tomach z zakresu nauk lekarskich.

P. Bukowski H. w Sztokholmie: trzy 
własne publikacye i 37 rzadkich broszur z 
17 i 18 wieku, dotyczących stosunków polsko- 
szwedzk.ch.

Pani Szulc C. w Poznaniu: bogaty i cenny 
księgozbiór po ś. p. mężu swoim dr. Kaźmi- 
rzu Szulcu, obejmujący 521 dzieł przeważnie 
z dziedziny historyi językoznawstwa, archeo­
logii i mytologii ludów słowiańskich.

P. lir. Grabowski Edward w Grylewie: 
86 dzieł niemieckich i francuskich w 135 
tomach.

Do zbioru rękopisów.
Paui Szulc C. w Poznaniu po ś. p. mężu 

swoim : 30 rękopisów różnej treści, pomiędzy 
temi Silva rerum z końca 18 wieku, obejmu­
jące rozprawy politycznćj treści i takież listy, 
mowy, wiersze i t. d. Historya mego wieku 
i ludzi, z którymi żyłem. Jest to odpis z 
19 wieku pamiętników Pr. Karpińskiego, po­
dług którego edycya tychże pamiętników spo­
rządzoną została przez Jędrzeja Moracze- 
wskiego. Rzetelna informacya o oblężeniu y 
attaku fortecy jasnogórskiey przez woysko ro­
syjskie, przez pułkownika Drewieza zaczętym 
1 Januarii Anno 1771 a skończonym 15 te­
goż miesiąca przez jednego pobożnego konfe­
derata skonnotowana. Rękopis z w. XVIII. 
Gramatyka narzecza halickiego i ukraińskiego 
z dodatkiem o narzeczu białornskićm przez 
ks. Michała Osadzę, przetłómaczona na język 
polski przez ks. Pr. Ksawerego Malinowskie­
go. Rękopis autora z roku 1875.

S. p. Bentkowski Władysław przekazał 
testamentem rękopisy swoje a mianowicie: 
Polski przekład łacińskiej rozprawy swojej 
„O sejmach za Jagiellonów.“ Wybór arty­
kułów dziennikarskich pióra swojego. Notatki 
do wojskowćj bibliografii polskićj, oraz ręko­
pisy heraldyczne i genealogiczne ojca swojego 
ś. p. Feliksa Bentkowskiego.

P. Bukowski H. w Sztokholmie: kil­
kadziesiąt listów Józefa Ignacego Krasze­
wskiego.

Do zbioru dyplomatów.
P. Węsierski R., sędzia okręgowy w Ko­

ścianie : Przywilej Stanisława z Lubrańca 
Dąmbskiego, Biskupa płockiego, którym tenże 
oddaje w dożywotne posiadanie młyny Bachur 
i Tartak, położone w majątku Górznie mał­
żonkom Marcinowi i Maryannie Likowskim, 
z datą Wyszków, 15 lutego 1688. Doku­
ment pergam. z podpisem Bisknpa i dwoma 
pieczęciami: biskupią i kapitulną.

N. N. w Poznaniu: Przywilej Augu­
sta II, oddający w lenno dobra Chodzieżę i 
Serokomlę wraz z przyległościami Józefowi 
de Campo Scipionowi i jego męzkim potom­
kom, z datą Grodno, 5 października 1730.

zbiorów mnzenm przyrodniczego, którego dy- 
rekcyą wydział dr. Chłapowskiemu powierzył.
P. Weber mówił: „O nowćj teoryi krystali­
zacji.“

Uporządkowane, dzięki energicznej pracy 
i dobrćj woli nowego kierownika, Muzeum 
przyrodnicze wzbogacone zostało wielo cenne- 
mi nabytkami i rozwija się coraz poważnićj, 
stając się rzeczywiście godnym uznania zbio­
rem nakowym, którego znaczenie teraz dopie­
ro uwydatione być może.

Cenny zbiór mineralogiczny, ofiarowany 
dawnemi laty Towarzystwu przez hrabiego 
Łubieńskiego z Pndliszek, długo tu 
martwą pozostawał literą. Zapomniany i za­
rzucony dawnićj dla braku miejsca i czasu, 
po przebudowaniu i urządzeniu gmachów mu­
zealnych dopiero wydobyty, złożony był tym­
czasowo w nowo załużonćm muzeum przyro­
dnicze». Uporządkowanie tego cennego 
zbioru rozpoczął ś. p. dr. M a y, o ile zaję­
cia jego na to mu pozwalały, ale rzeczywi­
sta zasługa tego naukowo przeprowadzonego 
zadania, jak wogó'.e racyonalne urządzenie ca­
łego muzenm i postawienie go na wyżynie 
obecnego znaczenia i rozwoju przypisać należy 
przeważnie działalności p. dr. Chłapo­
wskiego.

Zbiory nasze mineralogiczne, po hra. 
bim Lubińskim spuścizna, przedstawiają około 
800 wzorowo ułożonych i objaśnionych okazów.

Zbiór petrograficzny zawiera okazów 
457 a zbiory paleontologiczne i dyluwialne 
dotąd jeszcze nie ukończone, mnićj więcĆj 500 
pojedyńczych okazów.

Zbiory botaniczne w zupełnym porządku 
w oddzielnym ułożone lokalu, składają całość 
naukową poważną , którój najcenniejszym za­
bytkiem jest bogaty zielnik , dar i praca pro­
fesora Martena z Ostrowa, w 22 tekach 
złożony. Cały nasz zbiór botaniczny złożony 
jest obecnie z 28 tek, rozmaitych zielników i 
dosyć już pokaźnego szeregu pojedyńczych 
okazów muzealnych.

Zbiory zoologiczne, które zawdzięczamy 
wyłącznie ofiarności pp. Zygmunta Skrzydle­
wskiego z Mechlina i Stefana Dulińskiego ze 
Sławna, przedstawiają już dzisiaj poważną i 
uporządkowaną całość 100 przeszło wypcha­
nych ptaków, kilkanaście zwierząt ssących, 
kilka okazów ryb zasuszonych, nadto zbiór jćj 
i tym podobnych okazów, które pomnażając 
się zwolna, dzięki ofiarności publicznćj i za­
biegom dr. Chłapowskiego, zapowia­
dają nam niewątpliwy wzrost muzeum przyro­
dniczego, któremu też zarząd Towarzystwa, 
oceniając żywotność tego kierunku pracy we­
dle możności i siły, pzparcia swego nie 
szczędzi.

W dziedzinie innych czynności wydziału 
przyrodniczego zaznaczamy zapowiedzianą już 
na ostatnićm walnćm zebraniu — Stacyą 
meteorologiczną w Żabikowie, która opa­
trzona kosztownemi aparatami, zupełnie już 
wj’kończona i urządzona — dyrekcyi p. dr. 
Szymańskiego w Żabikowie powierzoną 
została.

Zapowiedziane tablice geologiczne. W. Ks. 
Poznańskiego, opracowane przez profesora 
Szafa rkiewicza i umieszczone w osta­
tnim Roczniku Tow. Przyjaciół Nank w oso- 
bnćj odbitce wszystkim członkom Zjazdu le­
karzy i przyrodników, o ile pobyt ich jest 
wiadomy, oraz w odpowiednićj liczbie egzem­
plarzy piątemu Zjazdowi lekarzy i przyrodni­
ków we Lwowie przez preze,sa Zjazdu czwar­
tego dr. Wicherkiewicza rozesłane zostały.

Równie jak w roku zeszłym, tak i w 
ciągu tćj zimy zapowiedziane są z łoua wy­
działu popularne odczyty publiczne — i nie- 
płonną też mamy nadzieję, że prace wewnę­
trzne wydziału ożywione dobrą wolą i do­
brym przykładem chętnych coraz wjęcćj zakres 
dotychczasowego działania rozszerzą i spowo­
dują większy interes i czynniejsze poparcie 
ogółu.

Wydział lekarski z dawna już uorgani- 
zowany, a z natury rzeczy i okoliczności 
miejscowych najliczniejszćm gronem fachowych 
pracowników poparty, jak dawniej, tak i te­
raz wytkniętą postępuje koleją. Wykłady z 
siedmiu posiedzeń naukowych wydziału, na 
których rozprawy doktorów Z i e 1 e w i c z a, 
Święcickiego, Swiderskiego, Wi­
cherkiewicza, Preibisza i Rado- 
jewskiego z Janowca zaznaczyć wypada, 
publikowane są po większej części w pismach 
warszawskich i krakowskich, które w skutek 
braku miejscowego czasopisma są rzeczywi- 
atemi organami wydziału.

W półroczu ubiegłćm mianował Zarząd 
jednego tylko członka korespondenta w osobie 
pana Nieczni Ziemięckiego, konser­
watora Muzenm narodowego w Krakowie, a 
obecnie podaje do zatwierdzenia nominacyą 
powszechnie znanego i cenionego poety i ar­
tysty Teofila Lenartowicza, którego 
w rzędzie członków honorowych Towarzystwa 
Przyjaciół Nank zapisujemy, cześć oddając za­
słudze.

Nowych członków zwyczajnych zyskaliśmy 
w tem półroczu 7, a mianowicie w wydziale 
historyczno-literackim 3, przyrodniczym 2 i 2 
w wydziale lekarskim.

Z grona naszego. wykreśliło się trzech 
członków, a śmierć bolesne zabrała nam plony. 
W księdze żałobnej zapisujemy na samym 
wstępie z dawien tu dawna zasłużone na­
zwisko męża, z którego zacnem i czystem 
imieniem zrosła się Wielkopolska ziemia i 
społeczeństwo nasze, śp. Władysława Bent­
kowskiego, członka honorowago Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk a zarazem prezesa 
wydziału historyczno-literackiego, jednego z naj­
gorliwszych i najzdolniejszych pracowników 
naszych, którego serdeczną pamięć i wieczyste 
wspomnienie tu zaznaczamy. Poza tą trumną 
ustąpili z szeregu żyjących kolegów towa­
rzysze: śp. Franciszek Brzeski z Cieślina, 
ks. Cichowski z Brodnicy, Leon Czajkowski 
z Helenowa, ks. Kleinert z Jutrosina, ks.

ków nie było, przeto przewodniczący sol- 
wował o ’/z8 posiedzenie.

Rewizyi kasy dokonali pp. dr. Buski, 
Nap. Urbanowski i Stefan Cegielski.

Zebrani przez powstanie podziękowali 
skarbuikowi, p. radzcy Milewskiemu, za 
gorliwe pełnienie obowiązków.

ZIEMIE POLSKIE.
* Piszą do „Czasu“ z War-

Z4OJawiony Mirosław Dobrjański uzyskał 

w swćj nikczemućj roisyi „dla szczególnych 
poruczeń“ towarzysza, równego sobie w gotc- 
wośei do wszelkich gwałtów na rzecz russyfi- 
kacyi i sprawosławiania ludności zakordono- 
wćj. Z Galicyi przybyła rządowi rosyjskie­
mu ta świeża akwizycya, o którćj zapewne 
wkrótce więcćj i częścićj słyszeć będziemy. 
Teodor Bielecki, ów znany arlekin, który w 
rukn 1885 w pożyczonym kostyornie galicyj- 
sko-włościańskim szastał się po Petersburgu 
w czasie obchodu Metodyjskiego i na bankie­
cie Towarzystwa dobroczynności (!) wygłosił 
słynną w swoim czasie mowę przeciw Austryi, 
przeniósł się na stały pobyt do Rosyi i zaraz 
otrzymał od rządu intratne stanowisko. Nie 
oglądano się wcale na autecedencye tego indy­
widuum, nie zważano na te, że na przeszło­
ści Bieleckiego ciąży oprócz politycznego prze­
stępstwa także pospolite (oszczerstwo), wszyst­
ko to nic nie znaczy, skoro trafia się dobre 
narzędzie do akoyi prześladowczćj. Bielecki, 
jako czynownik, będzie miał funkeye t<‘go ro­
dzaju jak Mirosław Dobrjański, i jeżeli okaże 
tyle sprytu, co jego starszy towarzysz, wy­
płynie wkrótce tak samo, jak ten ostatni. 
Na razie tyle tylko dla przestrogi, bo indy­
widuum to mając jak Mirosław Dobrjański 
zadania, których głównym wymogiem jest 
podstępne działauie, może na nieznająeycli go 
bliżćj sprowadzić nieszczęście, zwłaszcza w 
pierwszych czasach urzędowania, gdy wszel- 
kiemi sposobami zechce sobie zaskarbić wzglę­
dy swoich inspiratorów i zdobyć silne sta­
nowisko.

H I E M CT.
* Berlin, 10 stycznia. Najnowszy 

zeszyt „Stat. Correspond.“ zawiera szcze­
gółowe sprawozdanie z obrotu kas oszczę­
dności w obrębie granic państwa pru­
skiego. Według sprawozdania tego naj. 
więcej stosunkowo wkładek posiada Szle- 
zw,g i Holsztyn, przypada bowiem tamże 
na głowę ludności przecięciowo 256 mr., 
we Westfalii 202 mr., w Hanowerze 161 
mr., w Saksonii 113 mr., w prowincyi 
nadreńskiój 77 mr., na Pomorzu 74,00 
mr., w Berlinie 61 mr., w Śląsku 48 mr., 
w Prusach Zachodnich 26 mr., w Pru­
sach Wschodnich 18 mr., w W. Księ­
stwie Poznańskióm 17 marek.— 
Wielkopolska jest zatóm zawsze jeszcze 
najmniej zamożną, pomimo, że w ostatnich 
latach składki do kas oszczędności wzro­
sły u nas nadzwyczajnie. Z drugiój strony 
zaznaczyć wypada, że co do ilości 
osób znajdujących się w posiadaniu za­
oszczędzonego grosza, różnica nie jest tak 
rażącą. Jedna książeczka kasy oszczę­
dności przypada bowiem w Szlezwigu na 
3 mieszkańców, w Brandenburgii naj 5 
mieszk., we Westfalii na 5 mieszk., w 
Śląsku na 7 mieszk., w Nadreńskiój pro­
wincyi na 9 mieszk., w Prusach Zacho­
dnich na 17 mieszk., a we W. Księstwie 
Poznańskióm na 23 mieszkańców.

— Minister wojny jenerał 
Bronsart odwiedził ks. Bismarcka we 
Friedrichsruh, w celu bliższego porozu­
mienia się co do wysokości naddatkowe- 
go etatu wojskowego. O ile dotąd w a- 
domo, to żądanie rządu o mało co zale­
dwie różnić się będzie od podanój wczo­
raj przez nas za korespondentem „Koln. 
Ztg.“ sumy sto milionów marek.

— W zastępstwie cesarza, 
którego ostatniem przeziębieniem nadwą­
tlone zdrowie wymaga nadzwyczajnej je­
szcze ochrony, zagai sejm pruski minister 
spraw wewnętrznych Puttkamer. Otwarcie 
sejmu nastąpi, jak wiadomo, w sobotę dn. 
14 b. m.

— Pierwsze sprawozdanie 
z czynności spółek zawodowych, zawiąza­
nych rozporządzeniem rządu w r. 1885 w 
celu zabezpieczenia robotników od niespo­
dzianego wypadku i okaleczenia podczas 
pracy, przekazane zostauie niebawem par­
lamentowi. Ogólne dochody zawiązanych 
dotąd 62 spółek wynoszą 12.381,958 Mk. 
— Wydatki 10,305,253 m., z których 
5,401.878 m. przeznaczono do funduszu re­
zerwowego. — 2,324,299 m. na koszta ad­
ministracyjne, z 1,711,699 m. na wyna­
grodzenie poszkodowanych, których liczba 
wynosi 9723. Przypadało zatem przecię­
ciowo na każdy wypadek po 260 m. ko­
sztów admiuistr. Zabezpieczonych byto 
3,473,435 robotników. Okazuje się zatem 
że koszta administracyjne wynoszą prawie 
o więcej, jak suma wypłacona po­
szkodowanym, a gdyby poczta, urzędy po­
licyjne, i inne instytucye rządowe nie 
uwzględniały w wyjątkowy sposób spraw spół- 
kowych, to koszta administracyjne pochło­
nęły by bezwątpienia co najmniej 5 mi­
lionów m.

W obec ogólnego zajęcia, jakie 
budzi cierpienie następcy tronu, nader 
zajmującym jest wykład prof. Yirchowa, 
umieszczony w 111 tomie „Archv fur 
pathol. Anatomie etc.“, a noszący tytuł: 
„Przyczynek do diagnozy i prognozy 
raków“.

Na wstępie zaznacza autor, że w dzi­
siejszych czasach mogłoby się zbytecznóm 
zdawać w świecie uczonym dysputować



o diagnozie raka, a jednak w ostatnich 
dniach na nowo zawrzala walka, czy pe­
wniejszą jest diagnoza anatomiczya, czy 
też kliniczna. Zdaniem Yirchowa najwa­
żniejszą jest diagnoza anatomiczna, która 
jedynie zdolną jest dokładnie oznaczyć ro­
dzaj narośli.

Co się tyczy raka, to takowy składa 
się z komórek, których rozpoznanie nie 
jest tak bardzo łatwem; omylić się zaś 
tern łatwiej, że niektóre narośle rakowe w 
pewnych miejscach wskazują inne, nie ra­
kowe utkanie. Jeśli się więc przypadkiem 
wydostanie tego rodzaju część narośli, to 
badając ją dokładnie pod mikroskopem nie 
znajdujemy owych charakterystycznych ko­
mórek rakowych i na mocy tego sądzimy, 
że mamy do czynienia z nowotworem nie 
złośliwym. To też dla pewności trzeba 
się starać wydobyć do anatomicznego ba­
dania część narośli z jej podstawy, nadto 
badać w blizkości leżące gruczoły, które 
przy cierpieniach rakowych obrzmiewają 
po większej części bardzo szybko.

Szczególnie trudną jest diagnoza w tych 
razach, w których dwa różne nowotwory 
obok siebie się znajdujący, albo gdy bro­
dawkowe wybujałości wyrastają obokowrzo- 
dzeń, jak to się często znachodzi przy 
owrzodzeniach krtauicznycli. W tym wzglę­
dzie nie jest dowiedzioną rzeczą, ażeby 
przy rzeczywistym raku krtani obok albo 
w niedalekiem oddaleniu miały się zuacho- 
dzić twardo szyszkowiny kończyste, natu­
ry nie złośliwej. Dla tego też stanowczo 
przyjąć należy, że tylko te nowotwory na­
leży uważać za rakowe, które w swój pod­
stawie ¿mają utkanie siatkowate z treścią 
ó obcym (heterotop) nabłonku. Daleko ła­
twiejszą byłaby diagnoza, gdyby się udało 
tak jak dla innych cierpień wynaleść prą­
tki rakowe; gorliwe w tym względzie ba­
dania dotychczas niestety nie zostały uwień­
czone pomyślnym rezultatem.

Nie bez powodu zaczęto w ostatnich 
czasach zważać na zmiany zachodzące w 
ustroju ludzkim u osób rakiem dotknię­
tych, badaniom tym jednakowoż dotychczas 
nie można przyznać żadnego pewnego 
wpływu na diagnozę i praguozę tegoż cier­
pienia.

Co do twierdzenia, jakoby rak polegał 
na dyskrazyi, to Virchow dowiódł, że dy- 
skrazya owa jest dopiero zjawiskiem wtó- 
rorzędnem, i że owe złośliwe nowotwory 
są pierwotnie cierpieniem tylko miejsco- 
wem. Dlą, tego też wczesna operacya ra­
ków jest konieczną i w tej też myśli wpły­
wa,! Virchow na swych kolegów i uczniów, 
którzy niejednokrotnie przekonali się o słu­
szności tego zdania.

Pomijając statystykę raków zwraca au­
tor uwagę na spostrzeżenie, że cierpienie 
rakowe bardzo długo pozostaje miejscowem 
i co najwięcej rozszerza się na najbliższe 
otoczenie,. że przeciwnie do przerzutów 
(metasteris) nie przychodzi albo wcale, 
albo po długim szeregu lat. W takich 
przypadkach niebezpieczeństwo polega głó­
wnie na miejscowem rozszerzaniu się i ni­
szczeniu, i dopóki się da całe gniazdo miej­
scowe objąć i przez operacyą usunąć, do­
póty też można mieć nadzieję, że się uda 
osiągnąć całkowite wyleczenie.

Kwestyą zabliźniania się raka porusza 
także Virchow i nadmienia, że jest to tyl­
ko pozornem, bo gdy pewne części się za­
bliźniają, masy rakowe w głębi bujają da­
lej i powodują nowe gniazda rakowe i no­
we przerzuty, i w tern polega największe 
niebezpieczeństwo. Komórki rakowe ma­
ją krótkie tylko życie i same popadają w 
zamkową metamorfozę; gdyby się takową 
udało natychmiast rozszerzyć na wszystkie 
części raka i zapobiedz wytwarzaniu się 
nowych gniazd i przerzutów, natenczas by­
łoby zupełne wyleczenie pewnem.

, Raz po raz ogłaszają przypadki, w 
których miał nastąpić ten szczęśliwy zbń g 
okoliczności, wszakżeż tym spostrzeżeniom 
brak dokładnych danych. W zasadzie 
przyjmuje Virchow możliwość samodziel­
nego ustąpienia raka i zaleca próbować 
rozmaitych w tym celu polecanych środ­
ków. Tak np. John Clay w Londynie 
zachwala znakomite działanie terpentyny 
z Chios na cierpienia rakowe, jednakże 
tym opisom brak dokładnych danych nau­
kowych.

Ta samodzielna metamorfoza w nowo­
tworach zachodzi najtrudniej w naroślach 
zrogowaciałych i także przy tak zwanych 
rakowcach, które też z tego powodu jak 
najrychlej należy operować. Jednakże 
nie można twierdzić, jakoby takie rako- 
wce nie mogły ustępować całkowicie przez 
ropienie, chociaż przy nader małym w tym 
względzie materyale nie podobna postawić 
teoryi tego rodzaju wyleczeń. To jednakże 
jest pewnem, że nie masz metody, za po­
mocą którejby się udało tkaniny uchronić 
przed zarażeniem się rakiem istniejącym. 
Wszystko, co dotychczas wiemy, przema­
wia zatem, że wśród niektórych okoliczno­
ści odżywianie rakowych komórek da się 
tak zniweczyć, że podlegają rozpadowi. 
Do tego celu dążyło wielu starszych i 
nowszych lekarzy przez stosowanie naj­
rozmaitszych środków leczniczych. Nie­
chaj obecne i późniejsze pokolenie nie 
słabnie w tern wzniosłem zadaniu! Jeżeli 
rak w swych początkach, a nieraz jeszcze 
przez długi czas stanowi cierpienie miej­
scowe, to tóż musi być możliwość ulecze­
nia go miejscami w tymże czasie.

R O S Y A.
* „Mosk. Wiedom.“ donoszą, 

iż minister spraw wewnętrznych wydał 
do gubernatorów okólnik, w którym o- 
świadcza, iż z otrzymanych przez mini-

steryum spraw wewnętrznych wiadomo­
ści, okazuje się, iż w czasach ostatnich 
wśród kształcącej się młodzieży, zwła­
szcza uuiwersyteckiój, zaczęły bardzo li­
czne zawiązywać się kółka uieprawotnyśł- 
nych osób, które pod pozorem celów filan­
tropijnych, urządzając widowiska dobro­
czynne, wieczorki, koncerta i t. p., w ja­
wnym celu niesienia pomocy zesłamm 
więźniom politycznym, dla otrzymania po­
zwolenia od władzy, uciekają się do po­
średnictwa osób przybranych, a zajmują­
cych wydatne społeczne stanowisko i zna­
nych powszechnie ze strony prawomyślno- 
ści niewątpliwój. Wreszcie i łatwość, z 
jaką widocznie udzielane są pozwolenia 
na wyprawianie publicznych zabaw do­
broczynnych, a zarazem brak dozoru nad 
sprzedażą biletów wejścia i podziałem 
wnoszonych do kasy funduszów, stają się 
źródłem bardzo szkodliwych skutków, co 
stwierdzić mogą często przykłady, że do 
rąk agitatorów rewolucyjnych dochodzą 
znaczne sumy pieniężne, zebrane z urzą­
dzanych wieczorków, zanim polieya zdąży 
ich cel istotny wykryć i odpowiednie 
śodki przedsięwziąć. Zważywszy więc, 
iż usunięcie takiego porządku rzeczy i 
wynikających zeń szkód w sprawie prze­
śladowania skutecznego występnój propa­
gandy w państwie, może być dokonar.óm 
jedynie przez ścisłe zastósowauie przepi­
sów zawartych w okólniku z dnia 26 
lipca (7 sierpnia) roku 1887, minister 
spraw wewnętrznych poleca: 1) bezwa­
runkowo wzbronić studentom, wychowań- 
com i uczniom wszelkich zakładów nau­
kowych, urządzania publicznych koncer­
tów, przedstawień wieczorków, oraz in­
nych zebrań publicznych, w jakichkolwiek 
celach dobroczynnych i 2) dokładne i naj­
surowsze przestrzeganie wyrażonego w 
punktach 1 i 8 wyżój powołanego okól­
nika — trybu dozoru nad sprzedażą bi­
letów i podziałem funduszów pieniężnych, 
oraz udzielanie prywatnym osobom, pra­
gnącym okazać pomoc niezamożnym ucz­
niom, pozwoleń na urządzanie zabaw pu- 
bl.csnych i zebrań — jedynie po uzyska­
niu przyzwolenia na to od zwierzchności 
tego zakładu, którego uczniowie mają 
ową pomoc otrzymać, lub od kuratora 
okręgu naukowego, jeżeli zapomoga prze­
znaczona jest dla uczniów różnych za­
kładów.

ANGLIA.
* Aresztowanie irlandzkie­

go deputowanego Blunta wywołało nie 
nie tylko w Irlandyi, ale i w całej Anglii 
nie małe oburzenie. Blunt bowiem nie 
jłst Irlandczykiem, tylko rodowitym An­
glikiem, a do tego powszechnie znanym 
i szanowanym mężem stanu. Należał on 
dawniój do stronnictwa konserwatywnego 
Torysów, ale jako zagorzały obrońca 
wszystkich uciśnionych niesłusznie osób i 
narodów występował zawsze samodziel­
nie. W swoim czasie bronił gorąco spra­
wy Arabiego paszy, i poniósł z własnej 
kieszeni wszystkie koszta sądowe pro­
cesu wytoczonego Arabiemu. Następnie 
występował w obronie Irlandczyków i 
udał się w końcu do Irlandyi, gdzie zwo­
łał w Woodford wiec ludowy. Zamierzał 
przez to uczynić próbę, czy rząd angiel­
ski ośmieli się zabronić także rodowi­
temu Anglikowi zwołania zebrania lu­
dowego i przemawiania na niem. — 
Podsekretarz rządu irlandzkiego, lord 
Belfour, zabronił osobnóm rozporządze­
niem zwołania ludowego wieca, a gdy 
Blunt pomimo tego zamiar swój uskute­
cznić pragnął, został aresztowanym i ska­
zanym na dwa miesiące więzienia za to, 
że przy aresztowaniu stawiał opór poli- 
cyi. Sprawa wywołała w|Anglii niezmier­
ne wrażenie z powodu nadzwyczajnój po­
pularności Blunta, którego otaczał dotąd 
siacunek wszelkich stronnictw. Przy 
przeprowadzeniu skazanego do więzienia 
w &alvay, powstały groźne zaburzenia, 
które polieya baguetem poskromnić była 
zmuszoną. Odwołanie się Blunta do wyższćj 
instancyi odrzucono. Prasa angielska 
wszelkich odcieni potępia ostro postępo­
wanie lorda Belfoura, a znany organ 
„Daily News“ pisze z powodu rozruchów 
w Oalway: To są następstwa bezwzglę­
dnie nierozsądnego postępowania lorda 
Belfoura; pod rządem jegoJJ zapełnią się 
więzienia irlandzkie nie rzeczywistymi 
zbrodniarzami, lecz zasłużonymi mężami 
stanu, których postępowaniu jedynie po­
chwała i uznanie się należy.

Kiermasy na Warmii.
Napisał

Ił. Wiarosław.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 209).
— Lijsko, poziedzże nama jeszcze co 

o tych Mazurach, między chtóremi ci sia 
tak mocno łudało. Ozy łoni sia wyśmie­
wają z naszy ziary?

— Kiedy się łupsiją, toć różnie łole- 
kają — opowiada Lijska — to i różnie 
przemózią na naju, ale zawdy jekby ze 
strachem. A że ziedzą, iż my im dawa 
pokój i o ich zierze ani nama do myśli 
nie przydzie, ztąd zgoda i jedność, że aż 
miło. Na szołtysów cięsto wybzierają 
katolików; na stypach1) i giełdach2) obok 
siebie bez podejrzenia siadają i zabaziają 
się. Łoni sami mózią, że już teraz tak

ł) Stypa = uczta w domu, lub w karczmie 
wsi kościelnej po pogrzebie.

2) Giełda = wyrównanie wydatków i docho­
dów wiejskich w końcu roku. Co zostanie, prze­
pija się.

źle o naju nie mysią, kiedy naju i ziarę 
naszę lepsi poznali. „Jeden Bóg i wso3) 
jpdua ziara“, maziają. Namać to do gło­
wy Die (lice iść, że to wszystko jedna 
ziarr, bo jeden Pau Jezus jeno jednę 
móg założyć prawdziwą ziarę, a nie zię- 
cy, ale my się o to nie spsierawa, bo 
elito nie chce do naju przystać, temu 
wszystka nasza gadka nic nie pomoże, 
chyba kiedy Pan Bóg misyjonarzów im 
ześle.

— A jak te Mazury gadają? — pyta 
się ciekawie Nulka.

— Tak, jak i my na Warmii, jeno 
po kruszynie „scypsią.“ Na „szczęść 
Boże“ mózią „sceść Boże“4), na „Boże po­
magaj“ — „Bose dopomóc“, na szczygła
— scygieł, na może — może.

— To sia raza tak licho nie słucha
— wtrąca Nulka.

— Nie, nie, Nulku, do tego się wnet 
przyzwyczajisz, ja juz tez z nimi próbuję 
scypać — potwierdza Jankowa.

— Czy łoni i po muiecku szwargocą?
— dokomeutuje się Brązwałdzka.

— I gdzie tam, chłopy raza tyle ni 
mogą, co nasze, a u kobziet tobyście i 
młotem nie łutłukli mniemieckiego słowa. 
Tam i w szkołach zięcy polskiego łuczą 
i do polskich kaneyonałów wszystkie dzieci 
łostro przytrzymują.

— No, to niech to pojmuje, chto chce
— woła gniewnie Brązwałdzka — u uaju 
by polskość w łużce wody łutopsió, a u 
waju łuczą, gadają i spsiewają po polsku. 
Jeka to wolność na Mazurach być musi.

— Ciateczko, toć i my spsiewawa 
wyrywa się Baśka— kiedy już nie w szkole, 
to w domu. Kiedy na zieczor Łojczulek 
i bracia z pola abo z łobory przydą, tu 
siądą koło kominka, gdzie matulka wa­
rzy — a ja drzazgi smolne kładę na ło- 
gień, żeby buło jasno — tedy łojczulek 
zanuci z książki, a bracia na trzy głosy 
pod niebziosy — matulka warzy i poma­
ga nucić i ja tóż pomagam. A kiedy 
dopsiero przydą gody,

„Hej gody, gody, gody 
Wnet tu będzie wino z wody“

tedy bym już skończyć nie chcieli tego: 
„W żłobie leży“, — „Bóg się rodzi, moc 
truchleje“, — „A wczora z wieczora z 
niebieskiego dwora.“ — A po zie- 
czerzy to znowu książki do ręki i 
dalój „śpiewajmy, chwałę Bogu daj­
my,“ jek te pastuszki wesołe, co to roz­
ochocają małego Pana Jezusa i spsiewem 
i graniem,

Nawet na kozłowym rogu 
Krzyczą chwałę Bogu.

Ja zawdy przy moji matulce stoję i 
i dulczę w ji książkę, a łona mi pokazuje 
słowa i łuczy śpiewać. Małe słowa ju­
zem w łostatną zimę mogła zcytać, a kie­
dym raz spsiewali „Anioł pasterzom mó­
wił“, pokazała mi matulka duże „A“ 
i takem po mału już wszystkie duże lite­
ry pozbadła. I drudzy przychodzą do 
naju i cytają i spsiewają. Drzazg już 
za dnia wyszukam i 'kładę na psiec do 
łosuszki — tedy się palą jek pochodnie 
i mawa przy kominie jasno jek w ko­
ściele. Raz Mazurki nocowały u naju 
przed łolstyńskim jermarkiem czy targiem. 
Siedziały na długi łazie za stołem i słu­
chały, jek my spsiewali. Wtem ja do 
nich i wołam : „Pódźta i wy kobzietki do 
psieca do naju i pomożta nama Boga 
chwalić.“ Przyszły i spsiewały, że się aż 
rozlegało ' Mają dobre gardła te Ma 
żurki. A jekie łone słociuchne. Na ma 
tulkę móziły: „namnilsa, złotorna, jedwa­
bna pani“, a na mnie : „ślicna panienko.“

Skończyła Baśka, lecz Nulka więcejby 
jeszcze słyszała o ludziach i ziemi, w któ- 
rćj zamieszkać miała, dla tego prosi:

— Poziedzże Barwuchno jeszcze co o 
tych przylepnych Mazurkach.

— Nie, już dość o tóm; teraz na 
ciebzie kołój. Teraz ty poziedz o two- 
jech ględach5), o twojem łoddazie8). Czy 
i mię zaprosisz na wesele? Czyby nie 
buła już ze mnie szykowna przydauka?7)

— Bąku ty, gromi matka, myśl o pa­
cierzu, a nie o weselu i szykowności.

— A wy matulku, czyście się nie ra­
dowali, kiedy w Łączkach na waju mó- 
zili: piękne Warmijaczki?

3) Wso, wszo = wszystko.
4) Powyższe pozdrowienie, które w calem pru- 

skiem Mazowszu- codziennie pomiędzy mazurską 
ludnością przy spotykaniu się lub przy pracy sły­
szeć można, zawiera wszystkie trzy "właściwości 
dyalektu mazurskiego: sz = s; cz = c; ż = z; 
właściwość ta jest także główną różnicą zbliżonych 
do siebie poniekąd dyalektów warmijskiego i ma­
zurskiego. Mazur i Warmian mówią: zino, psiwo, 
zietr (wiatry zietrak zielgi (wielki) („Bóg zielgi 
zapłać“ — kiedy dają), mozią, ziara, może, ale po 
warmijsku: moził, łupsiuła się, albo i sia = po 
mazursku: moził, upsiła się; buła = była, szczy- 
psie = scypsie; czerwona czapeczka," = cerwona 
capecka; żółty papsier = zołty' papsier; czuła 
żona = cuła żonka; Szczepański — • Scepek; 
"Brzeszczyński = Brzeseeński.

6) Ględy = zaręczyny, które się na Warmii 
odprawiają przed kapłanem.

6) Oddaw czyli oddaziny = ślub w kościele.
’) Przydanka = druchna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jubileusz Papieski.
Rzym, 7 stycznia. Ojciec św. udzielił 

osobnego posłuchania Kardynałowi Mieczysła­
wowi Halka Ledóchowskiemu, byłemu Arcybi­
skupowi gnieźnieńsko-poznańskiemn, a teraz 
sekretarzowi brewów, oraz jego zastępcy, mon- 
signorowi Tankredowi Faustiemu. Ks. Kar­
dynał we własnem i wszystkich urzędników 
sekretarstwa imieniu złożył Papieżowi koszto­
wną monstrancyą.

Rzym; 10 stycznia. Ojciec św. przyjmo­

wał dzisiaj w obecności sześciu angielskich 
Biskupów, 450 pielgrzymów angielskich. Ks. 
Norfolk wręczył Ojcu św. adres; Ojciec św. 
dziękował w serdecznych słowach za te obja­
wy miłości i wierności katolików angielskich 
i zwrócił uwagę na obecne pomyślniejsze po­
łożenie Kościoła w Anglii.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych 

powiatu kościańskiego odbędzie się 
w Kościanie dnia 15 stycznia 1888 r. 
o godzinie 3’/a po południu. Na zebraniu bę­
dzie Patron.

aiejscowa, Drowincyonaloa i zagraniczna.

P o z 11 ń, środa 11 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 

ambasadora przy Wysokićj Porcie, dotychcza­
sowego tajnego radzcę legacyjnego Rado­
wi t z a rzeczywistym tajnym radzcą z tytu­
łem ekseeleneya.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Jutro na benefis panny 
Junoszy komedya J. Korzeniowskiego „Sta­
ry mąż“.

W sobotę komedya Labicha „Wróble“,
W niedzielę dramat d’Ennery „Dwie 

sieroty“.
* Krotoszyn. Rejencya uwzględniła pro­

test zaniesiony przeciwko ostatnim wyborom 
do rady miejskićj z dnia 25 listopada. Nowe 
wybory odbędą się dnia 23 b. m.

* Kruszwica. W niedzielę dnia 15 b. m. 
urządza Towarzystwo Przemysłowe w Kru­
szwicy na sali p. Buzy przedstawienie ama­
torskie na cel dobroczynny. Odegrane będą: 
„Kalosze“, komedya w jednym akcie Aleks, 
hr. Fredry i „Bartoś z pod Krakowa“, obra­
zek narodowy ze śpiewami w jednym akcie 
przez Bronisława Dębickiego. Początek przed­
stawienia o godzinie 7 wieczorem. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. O liczny współ­
udział uprasza najuprzejmićj Zarząd.

* Szubin. Dr. Lucanus wraz ze swoim 
sztabem ma zwiedzić w powiecie naszym szkoły 
w Wałownicy, Nowćm Smolnie, Łabiszynie i 
Barcinie.

* Wielichowo. Nowy nasz burmistrz, pan 
Merk, wprowadzony został w dniu 7 b. m. 
w swe urzędowanie p zez zastępcę landrata 
powiatu śmigielskiego p. Seidla.

* Bydgoszcz. Jutro w środę odbędzie się 
tu konfereneya landratów z obwodu rejencyj- 
nego bydgoskiego.

* Wolsztyn. Wakuje posada weterynarza 
powiatowego na powiat babimojski, z siedzibą 
w Wolsztynie. Pensya wynosi 600 marek. 
Podania wnieść należy w przeciągu 4 tygodni 
do rejencyi, wydział I.

* W Wiesbadenie zmarł dnia 2 b. m. w 
wieku 75 lat znany dziedzic Markowie pod Ino­
wrocławiem, Willamowitz-MBllendorff.

* Berlin. „Przytulisko“ w Berlinie obcho­
dzi w niedzielę 15 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem przy Kommandantenstr. 20 (Armin 
Hallen) litą rocznicę istnienia swego. Dzia­
łalność czysto dobroczynna Towarzystwa daje 
nadzieję, że zamieszkali w Berlinie rodtcy li­
cznym udziałem do podniesienia uroczystości 
przyczynić się zechcą, o co najusilniej uprasza

Zarząd.
* Ciągnienie czwartej klasy 177 loteryi pru- 

skiój rozpocznie się 20 stycznia i trwać bę­
dzie 17 dni. Losy odnowić należy do dnia 
16 stycznia godziny 6 wieczorem.

* 0 niemczeniu Górnego Śląska piszą do 
„Wielkopolanina“: U nas tu na Górnym Ślą­
sku cichutko w sprawie języka polskiego, boć 
nie ma tu człowieka, któryby zajął się nami; 
przeciwnie tu w tych stronach górniczych, sta­
rają się nasi „serdeczni dobroczyńcy“ na łeb 
na szyję nie tylko dzieci nasze, ale i nas sta­
rych bez wyjątku i siwowłosych robotników 
na gwałt przerobić na niemiecko-językowych; 
a robią to w ten sposób, że w domu cecho­
wym od Nowego Roku nie wolno żadnemu gór­
nikowi po polsku przemówić, w razie przestą­
pienia tego dyoklecyańskiego edyktą jest su­
rowa kara, bo aż do wypędzenia z roboty. 
Każdy raz po odprawieniu modlitw i pieśni 
przed św. Barbarą, (które to modlitwy i pie­
śni dotąd w polskim języku odmawiane, mają 
być zastąpione niemieckim językiem w nie­
długim czasie) podczas fedrunku (t. j. wydoby­
wania węgla na powierzchnią ziemi. Uwaga 
Red.) przechodzi się jeden z wyższych urzę­
dników i upatruje pilnie, czyliby który z ro­
botników po polsku sztajgrowi odpowiedzi nie 
dał; naprzykład z rana biorą hajcery proch 
do Ł mania węgla lub podawają drzewi, 
które do budynku pod ziemią potrzebują i 
szychty swoje i ilość węgla wyfedrowanego, 
słowem wszystko, co jest potrzebnóm pomię­
dzy sztajgrem a robotnikiem do wymienienia, 
musi być niemieckiemi słowy wyrażone bez 
względu żadnego.

* Z Górnego Śląska. Przyczynek do 
„wielkich sukcesów“ nowego systemu szkolne­
go na Górnym Śląsku podaje korespondeneya 
z Raciborza do wrocławskiej „Morgen Ztg.“, 
a więc organu, nie mogącego być posądzonym 
o sprzyjanie Polakom. Czytamy tamże : „Jak 
szybko w osadach z ludnością mówiącą po 
polsku nikną rezultaty osiągnięte przez szkołę 
pod względem niemieckiego wysłowienia się 
dzieci szkolnych, tego dowiódł przypadek, jaki

wczoraj (dnia 5 b. m.) zaszedł na posiedze­
niu tutejszego sądn ławniczego. Szesnasto­
letni chłopak z Lubomia stawał przed kratka­
mi, oskarżony o kradzież, lecz ani rusz, 
nie umiał się wysłowić po niemiecku.
Nawet gdy sam przewodniczący zapowudział, 
iż spotka go kara, gdyby się okazało, że 
tylko przez upór nie chce mówić po niemie­
cku, odpowiedział, że nie umie po niemi' i ku, 
że z oświadczeń niemieckich świadków rozu­
mie tylko ten i ów wyraz, związku zaś po­
chwycić nie może. Musiano więc następnie 
użyć pośrednictwa tłómacza. CLkarżony uczę­
szczał aż do 14 roku życia do szkoły w Lu­
bomin, — a opuszczając ją mó­
wił dob rze (!) po niemiecku, — | 
lecz zapomniał języka nie­
mieckiego w przeciągu dwóch 
lat. W tym przypadku trudno przypuścić, 
że oskarżony nie chcąc mówić po niemiecku, 
czynił to z wyrachowauia, aby podczas tłóma- 
czenia wywodów świadków zyskać na czasie 
i odpowiedzi swe ostrożnie układać.“

Nas wcale to nie dziwi, że dzieci, które 
się jak papugi „dobrze“ po niemiecku nauczą, 
szybko tego papuziego języka zapomną, Dzi­
siejsza szkoła uie wypełnia należycie swego 
zadania i stoi w sprzeczności z domem i ro­
dziną dzieci. Należałoby pamiętać, że non 
schólae sed vitae discimus!

* Warszawa. Z końcem rokn zeszłego
ukończył „Przegląd Katolicki“ ćwierć wieku 
swego istnienia. Założycielem pisma tego 
jest ks. Michał Nowodworski, który 
do dnia dzisiejszego jest jego stałym współ­
pracownikiem i nieomal jego duszą. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności właśnie przy koń u 
ćwierćrocza tego pisma otrzymał ksiądz 
Nowodworski naraz od dwóch uniwersytetów 
stopień doktora teologii honoris causa, i to 
od uniwersytetu jagiellońskiego i od akademii 
duchownćj w Petersburgu. W ostatnich dniach 
został ks. Nowodworski mianowany gremial­
nym kononikiem kapituły warszawskiej. —, 
Operowany przez dr. Krajewskiego na raka 
w gardle Pawluszak, ma się coraz lepićj. Za­
łożono mu już krtań sztuczną i w tych dniach 
zostanie wypuszczony ze szpitala. ' I

* Roztargniony krytyk. Pan Silas Rtt- 
therfield, krytyk artystyczny pisma londyń­
skiego „Morning Advertiser“, bardzo często 
lubił zaglądać do butelki. Pewnego dnia, di- 
brze podchmielony udał się do muzeum bry- 
tańskiego dla obejrzenia świeżo wystawionych 
tamże obrazów i napisania o nich krytyki. 
Wszedłszy do przedpokoju, stanął przed la-* 
strem i w mniemaniu, że ma przed sobą obraz, 
popatrzał uważnie przez chwilę na odbij jącą 
się w niem twarz, wyjął książeczkę i zaczął 
notować: „Pierwszy salon. Głowa pijaka, bez 
podpisu. Bardzo charakterystyczna. Twarz 
obrzmiała, nos czerwony, przedstawione z nie­
słychaną wiernością. W każdym razie poitiet
z natury. Zresztą i ja sam musiałem gdzieś 
spotkać oryginał“. Nazajutrz w „Morning 
Advertiser“ ukazał się dłuższy artykuł pióra I 
p. Rutherfield, gdzie „głowie pijaka“ poświę­
cona była połowa szpalty z wielkiem uznaniem 
dla niepospolitego talentu nieznajomego malarza.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12,o 
stycznia św. Arkadyusza m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9 
Zachód o godzinie 4 minut 8

TKLEfcłKASS
Wiedeń, 11 stycznia. Woda w 

Dunaju wzrosła do niebywałój wysokości, 
4 metrów. Kry płyną gęsto, wybrzeże 
zalane.

Berlin, 11 stycznia. Zdrowie ce­
sarza znacznie się polepszyło, dzisiaj przy­
jął półgodzinne odwiedziny księcia Wil­
helma.

Petersburg, 10 stycznia. „Bör­
sen Z tg.“ donosi, że tegoroczne oszczę­
dności finansowe wynoszą 20 milionów 
rubli, z których 8 milionów przypada na 
ministeryum marynarki i wojny.

Telegram giełdowy
Berlin, 11 stycznia 1888. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wyżćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto wyżej.

169,50 
172,-

styczeń-luty 119,25
kwiecień-maj 125,25
maj-czerwiec 127,25

OlćJ rzep, stale.
kwiecień-maj 47 90
maj-czerwiec 48 20

Okowita wyżćj.
opodatkowana

w miejscu 97,40
luty-marzec 97,80
kwiecień-maj IGO.—
maj-czerwiec 100.70
spożywcza 31,60
kwiecień-maj 34,10
maj-czerwiec 34,40
eksportowa 48,80
kwiecień-maj 51,70
maj-czerwiec 52,20

Owies
kwiecień-maj 117,-

Wyp -żyta wsp. 200
Wyp.-oko. kw. 0,000

Szczecin, 11 styczaia
Pszenica stale. I
kwiecień-maj 171,50
czerw.-lipiec 174,50 ¡

Żyto potw.
jkwiecień-maj 121,-

czerw.-lipiec 1 4,50

Olej rzep, niezm.
styczeń 47,50
kwiecień-maj 48,20

Kapitały.
Berlin; 10 stycznia IS’8. ;

Consol. 4% lo7,10
Pozn. 4% listy z. 1G2 10 
Poz. 3l///o list. z. 98,50 
Pozn. listy rent. 104,20 
Austr. banknoty —. 
Austr. renta sn hr. 05,30 
Ros. banknoty 176.65 
Ros. consol. 1871 92,10 
Ros. listy zast. 84,25 
Pol. 5% listy zast. 54,50 
Pol. likw. 1. zast. 49,25 
Węg. 4% renta zł. 78 50 
Austr. kred.akcye 130.20 
Austr. franc. kol. 85,20 
Lombardy 34,20
Usposob. słabe.

1888. (Kursa końc.)
Okowita potw.
w miejscu 97.-
eksportowa 47.80
spożywcza 31.20
kwiecień-maj 99.-

Petroleum
w miejscu 13.-

Rzepik
w miejscu j£

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 9.
Czwartek 12 Stycznia 1SWS.

fitfoioicl literackie 1 artyityczie,
* Konkurs na sztukę ludową. Redakcya

„Echa muzycznego i teatralnego“, ogłaszając 
konkurs niniejszy, zwraca uwagę autorów na 
potrzebę liczenia się z następnjącemi wa­
runkami :

1) Sztuka powinna zapełnić cały wieczór, 
obejmować zatóm cd 3ch do 6ciu aktów łą­
cznie z obrazami i zmianami, a nadto odpo­
wiadać wymaganiom cenznralnym.

2) Sztuka językiem swym, treścią i ten- 
dencyą trafiać powinna do duszy publiczności 
mniój wykształconej, stanowiącśj przeważnie 
audytoryum teatrów ogródkowych. — Forma 
sztuki: dramat Indowy z podkładem stósuuków 
rzemieślniczych, melodramat tendencyjny, ko- 
medyo-opera, obraz ze śpiewami i tańcami, po­
zostawia się w zupełności wyborowi piszącycb.

3) Poźądanem byłoby wprowadzenie do 
sztuki pierwiastku efektownój malowniczości, 
któryby, kształcąc zmysł estetyczny widzów 
z teatrem nieobeznanych, umożliwiał zarazem 
wystawienie sztuki na scenach mniój zasobnych.

4) Wszelkie przeróbki z powieści, nowel 
i dramatów stanowczo się wyłącza.

Nadesłane na konkurs utwory ocenione bę­
dą przez komitet, w którym obowiązki sędziów 
przyjąć raczyli pp.: dr. Piotr Chmielowski, 
Teodor Jeske-Choióski, Adolf Dygasiński, Fe- 
licyan Faleński, Maryan Gawalewicz, Aleksan­
der Głowacki, Kaźmirz Raszewski, Józef Ko- 
tarbiński, Wincenty Rapacki, Jan Tatarkie­
wicz, Kaźmirz Zalewski i Aleksander Rajch- 
mann. ,— Najlepsza ze sztuk nadesłanych na 
konkurs, t. j. posiadająca, obok zalet literacko- 
artystycznych i tendencyi społecznój, cechy sce- 
niczności, oraz łatwości wystawienia, premio­
waną będzie nagrodą rubli 800, przyczóm wszel­
kie prawa wobec drukn i sceny pozostają przy 
autorze. — Termin do nadsyłania utworów 
oznacza się na dzień 15ty maja r. 1888, go­
dzinę 12tą w południe. — Gdyby żadnego z 
nadesłanych w tym terminie utworów do wy­
stawienia na scenie zalecić nie było można, 
termin powyższy zostanie przedłużonym.

* Ziemianina wyszelł nr. 1 i zawiera: 
Zadania dla wydziałów Centr. Tow. Gosp. w 
W. Ks. Poznańskićm. — Jaki będzie rok 
1888? — O wytwarzania się ras zwierząt 
domowych. — Koszta prodnkcyi jednego cent­
nara chmielu w Bawaryi. — Korespondencya 
rolnicza: Z Warszawy. — Wiadomości bie­
żące. — Rozmaitości: Obchodzenie się ze źre­
biętami. — Zaraźliwa biegunka u cieląt. — 
Leczenie zarazy robaczój plac u owiec. — Za­
palenie wymienia. — Odparzenie kłębn. — 
Środek na odziębliznę. — Wiadomości handlo­
we. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 15 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez antora „Rodziny Lanquierôw“ i „Odźwier- 
nój z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jój największy wróg, po­
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy). — Z góry na dół, powieść 
przez Maurycego Jokaj’a, przekład z węgier­
skiego (ciąg dalszy).

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 262 za­
wiera: Artykuły: Wiersz Maryi Kono- 
pnickiój. — Z roku 1887 przez Józefa Ke­
niga. — Nasz bilans przez Juliana Wienia­
wskiego. — Na schyłku stulecia (wiersz) przez 
Or—ota. — Noce bezsenne, fantazye na tle 
czarnóm przez J. I. Kraszewskiego. — Leo­
nard Sowiński (wspomnienie pośmiertne) przez 
W. Koroty ńskiego. — Korespondencya „Ty­
godnika Ilustrowanego“: Z Krakowa przez 
Hesperusa. — Przegląd teatralny przez Edw. 
Łabowskiego. -* Trafiła kosa na kamień przez 
Adolfa Pawińskiego. — Sąd ostateczny przez

W iktora Gomnlickiego. — Kronika tygodnio­
wa przez St. M. Rz. — Przegląd polityki za­
granicznej przez Borzywoja. — Nasze ry­
ciny. — Silva rerum. — Ogłoszenie. — Prze­
gląd piśmienniczy. — Dodatek: Wiktorya 
Regina, ze wspomnień narzeczonój, napisał 
Jan Zacharyasiewicz (arkusz lszy). — Ge­
niusz, powieść przełożona z niemieckiego (arknsz 
lszy). — Ryciny: Nowy rok, rysunek ory­
ginalny Miłosza Kotarbińskiego. — Rysunek 
własnoręczny J. I. Kraszewskiego, przezna­
czony na kartę tytułową do „Nocy bezsennych“. 
— Targ koński w Galicyi, rysunek oryginalny 
Antoniego Piotrowskiego. — Na zwiadach, 
rysunek oryginalny Władysława Szernera. — 
Krakowianka, rysunek oryginalny Aleksandra 
Gierymskiego. — Trzy rysunki W. Podko- 
wińskiego do „Sądu ostatecznego“ W. Gomn­
lickiego, — Leonard 8owiński. — Portret 
własny Anny Bilińskiój.

* „Przegląd weterynarski,“ jedyne czaso­
pismo polskie poświęcone weterynaryi i hodo­
wli, wychodzi już rok III we Lwowie pod re- 
dakcyą p. dr. J. 8 z p i 1 m a a a. Pol camy 
to czasopismo Czytelnikom naszym; prenume­
rata roczna wynosi 6 marek, którą mjdogo- 
dniój przesyłać przekazem pocztowym (Lwów, 
ulica Kochanowskiego nr. 31 w Szkole weter.) 
Nr. 1 z r. b. zawiera: P. Kretowicz: Bada­
nie knlawizny. — Jerzy Ryx: Jednostronność 
w karmienia zwierząt domowych. — Ludwik 
Timoftiewicz: Mięsienie (Massage). — Stre­
szczenia i oceny: Ellenberger i Hofmeister: 
O sokach trawienia i o trawieniu n koni. 
Końcowe uwagi. L. Brieger: Przyczynek do 
aitiologii tężca przyrannego. El. Mecznikoff: 
Sprawozdanie z badań nad zarazkiem księgo- 
snszu. N. Gamaleja: Doświadczenia celem 
zbadania księgosnszn. — Rozmaitości. — Pro­
tokół VIII naukowego posiedzenia galic. Tow. 
weter. — Wiadomości policyjno-weterynaryjne 
i statystyczne. — Wiadomości bieżące. — Od 
Wydawnictwa. — Ogłoszenia.

* Wieozorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 1 wyszedł z drnkn 
i zawiera: Jubileusz (z drzew.) — Trzy po­
tęgi, wiersz przez M. Zitl. — Brat ociem­
niały, powieść Homera Green'a, przełożył z 
angielskiego Henryk Wernic. — Pracownia 
pana Adama, pogadanka nankowa. — Zako­
pane w zimie (z drzew.) — Wycieczka na 
św. Krzyż. — Błędy języka. — Zagadka kon­
kursowa. — Łamigłówki i rozwiązania. —

Dodatek: Dzwonek, wietsz przez Z, 
Morawską. — Skarbonka Jadwini. — Wan­
dzia zawadyaka. — Łamigłówka i rozwiąza­
nia. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.

PrzybySI de FoubabI».
P o i n a ń, 10 stycznia.

ŁUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Grabski ze Skotnik, Potworowski z żoną 
z Goli, Połczyński z żoną z Redgoszczy, 
Parnszewski z Obndna, Kościelski z Sepna, 
dr. Komierowski z Nieżnchowa, lir. Skó- 
rzewski z Czerniejewa, Szuda z Inowro­
cławia, Miechowski z Próchnowa.

kamieńskiego hotel bkklinnk . 
Ks. proboszcz Sznrmiński z Donaborowa, 
ks. proboszcz Bobowski z Kosznt, Dem­
biński z Wielkiój Łęki, Majewski ze Zby­
tki, Łysakowski z Wrocławia, Cieśliński 
z Krak wa, Koszczyński z żoną z Siemia- 
nic, Bulmajer z Kępna, Chrzanowski z 
Brudzewa.

SOäPUilARSTftü HAKBEL I PHZEsmt.

Finnlandzkie dziesięcio - talarowe losy.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 lutego.

Pnte<-iwko stratom kursn, wynoszącym prry 
ksowanin około 15 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neeburger. 
Berlin, Frauzósisch Str. Nr. 13, 
aa premią 75 fen. za sztukę.

(W) Peinań, 11 stycznia. (—Spraw x i - 
n i e nrzę d owe.—)

Stan powietrza- odwilż.
Zyto słabo.
Cena wypowiedziałoś —.—. Wyto wiedziano

------ce«t, styczeń 100 — ofiar., styczeń-luty 106 —
ofiar., kwi cieo-maj 111,— ofiar.

l koniu stale.
C»aa wypowiedz. —. Wypowiedziano —.- 

w miejsca (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., tow. 
konsume. 46,50 ple., spirytus eksport. 29,50 płac., 
na kwiecień maj spirytus eksport. 31,50 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).'
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień —,— mk., 
styczeń 106,50 m. luty 106,60 mk. kwiecień-maj 
111,- m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią io----- litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 ni. 
npodatk. 46 40 m., 70 iii. opodtk. 29.40 m.
Ceny targ, w Poznaniu!--------1 u w a m__
dnia 11 stycznia 1887. (piękny | średni | pośledni

Pnenioa ” • 100 Ulg^ 16 80 15 In 11 7.0
— -

Żyto .... 10 60 10 30 10 - — •
Jęczmień . . - - — — 10 40 9 40 —
Owies ... - - 10 40 9 70 9 20 — -
Groch wrzący . — — — — — — -

„ na pauzę — — — — — — — -
Kartofla........................ 3 40 8 — — — — -
Łubin żółty. . - — — — — — — -

„ niebieski -
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . — — — — —

Bydgoszcz, 10 stycznia
(Sprawozdanie izby han iiowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica —,—, piękna 149—160 m., średni 
gatuuek 145—148 m., wilgotny pośledni gatunek
136—143 mrk.

Zyto —,—, w delikatnym towarze 101—104, 
w średnim —,— m., w poślednim —m.

Jęczmień nom., piękny 110 -118 mrk, kra 
jowy 92—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 96 
do 103 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 130 — 136 na paszę 100 
do 106 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 90 50 m. 
Wrocław, 10 stycznia 1888.

Żyto (za 1000 funt.) spok. wypowiedziani 
1(00 centn. Cena wypowiedziana----- m.. sty­
czeń 115,— ofiar, styczeń-luty 115,— żąd,, kwie 
cien-maj 1.9,50 ofiar., maj-czerwiec 122,— płacono, 
czerwiec lipiec 120,50 żąd.

Owiea. Wypowieuzano------centn. na mie­
siąc bieżący 1C5,— żąd., styczeń luty —.— żąd., 
kwiecień-maj 111 żąd., maj-czerwiec 113,— żąd., 
czerwiec-lipiec 118,— żąd.

Olś| rzep to wy spok. wypowiedz.------cen.,
w miejscu —,— żądano , na styczeń 49 50 żąd., 
styczeń-luty —żąd. luty-marzec —,— żąd, ma­
rzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień-maj 48,50 ż d.

Oko« i ta (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m.
podatku konsume., bez int., wypowiedz.------litr.,
upłyń, wypowiedz. —, na styczeń (50-ta) 46,50 
ofiar., (70-ta) SO,— ofiar., na styczeń-luty oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 49.80 żąd., (70-tą) 
—,— żąd., maj-czerwiec 50,50 ofiar.

letta «¿puwituitBca aa czleń II stycznia: 
żyto 115.— mrk., pszenica — mrk. >wies 105— 
mrk. rzep - - m. nlśi rzepjowr 49.—.

Cen v yp wie; z. okowi y (excl. 60 mk. podat. 
konsume.) na dzień 9 stycznia- (60-ta) 46,60 mrk. 
(70-ta) 30,— mrk.

Gens »arg we « oma 9 stycznia 1888.

ros tanowienia

mieiskiś:

depnta' yi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towi r

na|-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIF.

naj-
wyż.
M!F

naj-
niż.

M|K.

naj-1 
wyż. 
M|F,

na)
niż
M|F.

Pszenica biała 16 20 16 OJ 15 80 15 30 15 00114 80
„ żółta 16 00,15 80 15 19,15 10 14 90 141 0

Zyto 1140 1100 10 80 10 50 10 30 1000
i ęczmień 13,50 12,00 1L50 10150 9 50 900
Owies 1060 10 40 10 10 990 9 60 9 40
Gruch 15|- 14|6< n|(o 13|Oo 1 >0 0|50

Postanowienia T OWAK
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 20 60 20 10 19 10
Rzepik zimowy „ » 20 30 19 1 30 12 i 00
Rzepik latowy „ 21 30 20 i 30 19 120
Lnica .... 19 00 16 60 15 ¡50

Berlin, 10'stycznia. (SpraworUuis'iirx^towe) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 154 
do 176 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, —, żąd. —, na styczeń-luty płacono —,—, 
na kwiecień-maj płacono 187.50—168,00—107.75. 
na maj-czerwiec pł. 170 — 170.50 — 170,25, ni czer­
wiec-lipiec płac. 173.00—172,75. Wypowiedziano 
50 ton. Cena wypowiedziana 100,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 115—120 
sedług jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na styczeń-luty płacono —, żąd. —, na kwie- 
rień-uiaj 'płacono 124.00—124,50, na maj-czerwiec 
126,00—126,50, na czerwiec-lipiec 128,00—128.26. 
Wypowiedziano 200 ton. Cena 118,50 mrk

Owies za 1000 kii. w miejscu ząd. 106 di 
130 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na styczeń-luty płacouo —,— , na kwie­
cień-maj płacouo 115,50—116,00. na maj-czerwiec 
płac. 117.25—118,00, na czerwiec-lipiec płacono 
120—120,50. Wypowiedziano 60 tou. Cena 110,

Kukom dza w miejscu płac. 120—125 w- 
dłng jakości, na miesiąc bieżący płac. — 
na styczeń luty płacono —,— , ua kwiecień-maj
płacouo 124,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—mrk.

O 1 é j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 47,3 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na styczeń-luty płacono —,—, na kwiecień maj pic. 
47,9, ua maj-czerwiec płacono 48,2. żąd. —, na
czerwiec Upiec płacono 40.4. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedziana —,—■

Okowita. Za 100 litr. 4 100 pret =10,000 
litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 97,7 mrk, 
w miejscu z beczką płac. —,— mrk., nieoclony 
obciąż. 50 mrk. podat. kousum. płac. 48,8—48,9, 
nieocl. obciążony 70 m. podat. konsume. płacouo 
31,8—81,7, na miesiąc bieżący płacono 97,6 do 
97,6, na styczeń-luty płacono 97,6—97,5, na luty 
marzec płc. —na kwiecień-maj płac. 99,8 do 
100, na maj-czerwiec płc. 100,8—100,6, Wypow. 
—,— litr. Cena —,— mk.

Hamburg. 10 stycznia. Okowita spok., za 
styczeń 23— żąd., styczeń-luty 23— żąd., lu- 
ty-marzec 23— żąd., kwiecień-maj 23% żąd. — 
Kawa good average Santos za marzec 74%, za 
maj ,73%, za wrzesień 68%. Usposobienie spok. 
Obrót 3600 miechów.

Magdeburg, 10 stycznia. C u k i e r ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
25,20. cuk. ziam. excl. 88% Rendetn. 24,00. Drugi 
produkt excl. 76% Rendern, 21,00. Usposobienie 
słabo. Mielona rafin. z beczką 29,75. Miel. Melis 
I z beczką 28,75. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za styczeń 15,9772 
płc., 10,05 żąd., luty 16,10 pł., — ofiar., marzec 
16,sO płacono, —żądano, kwiecień-maj 10,50 
płc., —.— żąd. Wyżej. Obrót tygodniwy w cukrze 
surowym ctr. —.

atan powietrza.
Dnia 9 stycznia 1887 r. o 8 godzinie rano.

S tac y e.
03
Eg

F

Wiatr. Stan
powietrze.

i

O

Hnlaghmore . . 775 PJd.Płd.Z. 3 pogodne 8
Aberdeen . . . 774 Z. 1 pół zachm 4
Chrystian Bund . 767 Z.Płd Z. 8 zachm. 7
Kopenhaga. . . 773 Z.Płd.Z. 2 mgła 4
Sztokholm . . . 768 Płd Z. 2 zachm. 1
Haparanda. . . 746 spokojnie. pogodne -1
Petersburg . . . 770 Płd.Płd.Z. 2 zachm. -11
Moskwa .... 776 Płn. 1 pochmurno -20
Kork. Queenst. 777 Płd.Płd Z. 2 mgła 8
Brest ................ — — — —
Helder............. 778 z. 1 bez chmur 4
Sylt................... 775 Z.Płn.Z. 1 mgła 2
Hamburg. . . 777 Z.Płn.Z. 2 mgła 4
Swineminde . . 776 P»d Z. 4 mgła 2
Nenf'ahrwasser. 775 Płn.Z. 1 zachm. 1
Kłajpeda. . . . 754 Płd Z. 3 zachm. 1
Paryż ............. — — — —
Monaster.... 778 z. 1 parno 6
Karlsruhe . . . <74 spokojnie. mgła 6
Wiesbaden. . . 779 Płn.Z. 2 zachm. 7
Monachium. . . 778 Pld.Z. 1 mgła 3
Kamienica . . ’) 77 9 spokojnie. zachm. 2
Berlin .... 777 Płd.Z. ■ 1 mgła 3
Wiedeń............. 778 Z. 2 zachm. 3
Wrocław. . 2) 778 spokojnie. zachm. 0
lale d'Aix . . . — — —
Nizza................ — — —
Tryest............. 772 w. 2 bez chmur 7

’) Mgła. ‘7 Dżdżysto.

Skala ziły wiatru: 1 = lekki powiew
2 = ma ły, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry. 0 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 — burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
bnrza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: * *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi da Prus Wschodnich, “) Europa środkowa 
ua południe od powyższego pasu. *) Europa południo­
wa. _ w wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza*
Maximum o przeszło 780 mm. leży ponad pół- 

nocnozacbodnią Francy ą, minimum o mniój więcśj 
745 mm. ponad Laponią. Przy słabym wietrzyku 
z PldZ. do PłnZ. panuje ponad Europą centralną 
powietrze pomroczue, mgliste i nadzwyczaj łagodue. 
W pasie Altkich-Hanower wynosi temperatura 5 
stopni ponad zero. Wewnątrz Niemiec spad! w wielu 
miejscach deszcz. W Skandynawii i w okolicy 
pauuje nadzwy.zajue ciepło

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data
i godzina Barometr Wiatr i Sun

powietrza
Temp. 

W. Gel.

10. Pop. 2 769 7 Płd.Z. urn zoclun. -I- 1,7
10. Wie. 9 767,8 Płd.Z.hk. zachm. + 2,5
11. Ran . 7 765,7 Z. umiar. zachm. p 2,0

Dnia 10 stycznia maximum ciepła -1- 2°9 Cel. 
„ „ minimum ciepła 4- l°0 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie pochmurno i mglisto z małemi 
opadami, poczęści pogodno, przy częstokroć zao­
strzających się wiatrach i oonitąjącój się tempe­
raturze.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. K. J. Korne n- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Plłin jazdy

ważny od 1 października 1887 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
10,35 przed poł. „ 12,53 w nocy’

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 8,13 wieczorem.

10,30 przed poł. „ lw nocy.
3,45 po południu

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 8,00 wieczorem.

8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
w 1,13 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz 12,57 w nocy. Godz. 3,57 po południu

w fi,— rano „ 6,54 wieczorem.
10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po południu

„ 10,29 przed poł.

Do Kluczborka.
Godz. 7,10 przed poł. Godz. 7,— wieczorem.

„ 2,51 po połud.
Do Wrześni.

Godz. 6,— rano. Godz. 8,60 po południu.
„ 11,— przed poł.

Przyjazd do Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 8,22 po południu.
„ 8,02 przed poł. . 10,01 wieczorem.

Z Wrocławia.
Godz. 4,15 rano. Godz. 6,42 po połudiiu.

„ 8,04 rano. „ 11,43 wieczorem.
. 10,21 przed poi.

Z Bydgoezczy-Torunla.
Godz. 8,10 rano. Godz. 10,— wieczorem.

„ 10,18 przed połud. „ 12,49 w nosy.
„ 8,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,38 rano Godz. 5,50 po południu

. 8,57 przed poł. . 11,16 wieczorem.
„ 2,44 po połud.

I:
:po obiedzie o 4-téj godzinieDnia 10-go b. 

zasnęła w Bogu

Wanda

po długich cierpieniach. (
W nieutulonym żalu

mąż, rodzeństwo i dzieci
Czas pogrzebu później zostanie ogłoszony.

Wiec w sprawie szkolnej
dla parafii Tumskiej (św. Małgorzaty) odbędzie się dnia
15-go stycznia po południu o godzinie 4-tej na sali pana 
B. Knolla, przy ulicy Wrocławskiej nr. 18, na który uprzejmie 
zapraszają (1260)

T. Jackowski. W. Bryliński. WI. Simon.
J M, Jabczyriski. Dr. Holtzer J. Krąkowski. 
P. Mankicwicz. F. Płelatowski. Ł. Aflcltowicz. 

, Jan Tu szewski,

]Na Kolędę!

Modlitwy po cichej Mszy św.
przepisane przez Ojca św. Leona XIII,

zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, z obrazkiem św. 
Stanisława Kostki. Cena za 100 egzpl. 1,25 mk., za 500 
5,50 mk., za 1000 9,00 mk.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Wykupienie losów doL0l6lY3. klasy 1T7 loteryi 

J klasowej nastąpić win­
no pod utratą prawa do losu (12889)
do poniedziałku 16 stycznia godz. 6 wiecz.

¡Królewscy poborcy loteryjni
M. C. Hoffmann, H. Kirsten,

Sty Marcin 47. Sty Marcin nr. 16/17.

Na Kolędę 1888
ofiarujemy Wielebnym Księżom Probo­
szczom i Rządzcom parafii

i

dbających o dobre wychowanie 
dzieci swoich.

Z obrazkiem św. Anioła Stróża.
Cena egz. 2 fen., 100 egz. 1 m. 50 fen. 
Na portoryum dołącza się stósownie do 
odległości 25 lub 50 fen.

Ta Kolęda na rok Pański 1888 znaj­
dować się powinna w każdej choćby naj­
uboższej chacie p< lskiej.

Drukarnia Kuryera Pozn. I
••••••••••

Regulatory,
w eleganckiej oprawie z drzewa orzechowego 0.90—1.50 mtr. wyso­
kie z plerwszorzędncmi trybami, dokładnie uregulowane pocz. od 18 
mrk. włącznie opakowania nabywać można przez ekspedycyą detaliczną 
regulatorów fryburgskich. ' (951)

F. Kohler, zegarmistrz w Fryburgu na Ślązku. 
ilnstrowane cenniki franco i gratis.



i raz we zmzemi
dla abonentów Kuryera Pozn.

Opis historyczny kościołów parochialnych, kościołów, 
kaplic, klasztorów, szkółek parochialnych, szpitali i innych za­
kładów dobroczynnych w dawnej dyecezyl Poznańskiej, wydał 
Józef Łukaszewicz, Poznań 1858—1863. Znakomite to dzieło 
oparte jest wyłącznie na źródłach archiwalnych i drakach współ­
czesnych, i odznacza się. jak wszystkie wogóle prace Łukasze­
wicza. zupełnem wyczerpaniem przedmiotu. Gdyby Łukaszewicz 
nic więcej nie napisał jak powyższe dzieło, jnżby zjednał sobie 
imię zaszczytne w literaturze naszćj. Trzy wielkie tomy 
zamiast 31 marek (1258)

za tylko <> marek.
Zamówienia przyjmuje i wysela takowe odwrotną pocztą tylko

N. Kamieński i Spółka,
Księgarnia w Poznaniu.

!
!

Własnej fabrykacyi
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone. 
Smarowidło na osie. (2898)
Skitolinę, nowe smarowidło na skóry i pasy, u-nane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po 125 gr. 30 fen.

250 gr. 50 fen.
500 gr. 80 fen. 
centnar 60 Mk.

Dwnsiarczyk wapna, chemicznie czysty, 11—13°Bó, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów i t. d.

Kwas solny.
Wszystko jak najlepszój jakości i po najtańszój cenie poleca

Lr. Homan May
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Biuro w Poznaniu, ulica Podgórna nr. 13, I p.

mmmmmmci
Wielm. Duchów, i Szan. Publiczności S
polecamy własnego wyrobu wszelkie meble stolarskie, 
tapicerskie i pozłotnicze po cenach umiarkowanych. 
Wyrób trwały i rzetelny, a mianowicie: szafy, łóżka 
z materacami i bez nich, szafki do bielizny, umy­
walnie z płytami inarinurowemi i cynkowemi, biurka, 
stoły salonowe i zwyczajne, kanapy, fotele, sofy 
i fotele łóżkowe służące do przyozdobiauia pokoi 
i zarazem do spania, krzesła w najrozmaitszych ga­
tunkach, drążki do firanek, obrazy śś. Pańskich itd.

Poznań, ul. Wilhelmowska 14.
Skład mebii zjednoczonych stolarzy, 

tapicerów i pozłotników.
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J. KRYSIEWICZ
św, Marcin nr. 65

poleca swój

—S is: ł su ¿L ...
znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa

jako to: (487)
radie, kotły, durszlaki, blachy do pieczeni 
i do ciast, formy do galaret, puszki i ma­
szyny do lodów, żelazka do prasowania, 
moździerze, samowary rosyjskie i wła­

snego wyrobu itd. itd.

bawełniane, parciane i z siercl 
wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy,
Gumowe płyty. sznury, węże etc., (375
AsKcst ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach,
Aparaty szklane z stacyi Dr/Delbriicka w Berlinie, 
Smarownik! Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu, 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność w 

oliwie 90%,
Worki do zb< ża)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
iitltfyliJŁ pasów, 

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ul. nr. 10.

Cenniki na życzenie gratis i Franko.

as-bo

Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­
dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

flo 2 Moi 1!
3 pokoi 975 M. wykwintno do 4 pokoi

i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenuiki na życzenie gratis i Franko.

«''Mam na składzie u siebie jako też w handle me­
bli zjednoczonych stolarzy, tapicerów 1 pozłotników
przy ulicy W i 1 h e 1 m o w s k i 6 j nr. 14 (1079)

sofy łóżkowe i fotele łóżkowe,
bardzo praktyczne dla szczupłych pomieszkam Nierozłożone 
służą do przyozdobienia pokoju i do siedzenia, a ioz- 
lożone jako wygodne łóżka, przyczem się wierzchu nie 
niszczy, bo tenże wkłada się pod spodek, a do spauia 
służy materac sprężynowy.

J. N. Dankowski,
Poznań, ul. Podgórna 5.

Skład herbaty
hurtowny i detaliczny

A. W. Żuromski^Poznań,
poleca (751)

HERBATĘ
ostatniego sprzętu wwyborowycb gatunkach:

Souchong Souch. i Pecco mieszane
po 6,00 marek funt Nr.
„ 5,00 „ „ „
„ 4.00 „ „ »

I.
II.

III.
IV. 
V.

po 9,00 marek funt 
6,00
5,00 „ „

3,00 „ „ „ IV. „ 4,00 „ „
3,00 „

Pecco Prusze herbaciane
po 9,00 marek funt Nr. I. po 3,00 marki funt
„ 7,00 „ „ „ II- „ 2,50 „ „
„ 6,00 „ „ „ III. „ 2,00 „

Powyższe gatunki herbaty sprzedaję w paczkach po 
7*, ’/2, 7i funta, w oryg. skrzynkach od 5—40 funt. 

Przy odbiorze 3 funt, posyłam frauko, przy odbiorze 5 funt, 
i więcej zniżone ceny i franko. Próbki na żądanie franko.

Na obchód 25-letni powstania z r, 1863
wyjdą czcionkami drukarni „Dziennika Poznańskiego“ :

WSPOMNIENIA Z R. 1863
e przez

Teodora Sycili i liski ego.
Przedpłatę 1 m. 50 fen. (z dołączeniem 5 fen, na portoryum) 

przyjmuje wyłącznie Administracya „Dziennika Poznańskiego." Pożąda- 
nem jest jak najwcześniejsze nadsyłanie przedpłaty celem mo­
żności obliczenia ilości nakładu.

Uprasza się rodziny wielkopolskie i zachodniopru- 
skte, których członkowie polegli, albo umarli z ran odniesionych w latach 
1863 i 1864, aby jak najspieszniej zgłosiły się do autora (Poznań, 
Sty Marcin 43), podając szczegóły z ich życia, dokładną datę śmierci, 
miejsce potyczki i t. d. (1282)

Materye jedwabne, aksamity 1 plusze na suknie.

Płótna bielefeldzkie, irlandzkie i ślązkie z najlepszych fabryk. 
Koszule męzkie płócienne i szyrtyngowe.
Stołowizna bielefeldzka, saska i ślązka. Garnitury na 

6, 8. 12, 18 i 24 osób (na żądanie z wrabianemi her­
bami i monogramami).

Szyrtyngi, waiisy i wszelkie artykuły negliżowe. 
Kobierce salonowe i wielkie kościelne, 
firanki bitłe i kolorowe. (1205)
Materye na meble i portyery

polecają w wielkim wyborze i po nader nizkich cenach

w. Kuwiński i Spółka,
Poz ań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Materye wełniane na snknle I okrycia.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie uiniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony

Skład sprzętów kościelnych,
które w najnowszych i gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam 
jako to: Monstra neye w różnych stylach, puszki do komunikantów 
i liostyl, kielichy z patenami, naczynia do Olej 1 św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropidła, kociełki do wody święconój, konewki i na­
czynia do chrztn. lawalarze, nowo ulepszone (urybwlarzc z łódkami 
do kadzidła, krzyże różnij wielkości na ołtarze i do procesy!, kierce, 
relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) i przed obrazy, pająki, 
lichtarze z brouzu. mosiądzu i aifenidy, dzwonki harmonijne, żelaza 
do wypiekania hostył z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost Z najpicr- 
wszych sprowadzam fabryk: kontentując^się miernym zyskiem, 
jestem w możności takowe po tanich oddawać cenach poręczając 
przytem rzetelność i trwałość odstawionych przezenmie sprzętów.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych i Innych, uskuteczniam rzetelnie po możliwie ta­
nich cenach w czasie najkrótszym. r

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan 
kasy nie pozwala na większe jednorazowe wydatki, ułatwiam w tym razie 
nabywanie i odnawianie sprzętów’ na odpłaty, rozkładając takowe 
na czas późniejszy. (540)

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z aifenidy i sprzętów kościelnych

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.
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Suknie damskie
gustownie i tanio podług modeli paryzkich wykonuje (1029)

Bronisława Gałecka,
Magazyn mód. Poznań, Wiedeńska ul. 7.

świece
poleca

woskowe
wyrabiane podług przepisów kościelnych; białe a 
po S,1O mk., żółte a 1 fant po 1,70 mk.

Zamówienia uskutecznia się odwrotnie i franco.

1 funt

(501

Nowy patent, 
mikroskop.
Nowy ten mi­

kroskop przewyższa wszystko, co 
dotąd na polu sztuki optycznej za
tak skromną cenę było można stwo 
rzyć. Jednoczy on w sobie wszel­
kie możliwe od dawna upragnione 
korzyści z bardzo delikatną techni­
cznie a nadzwyczaj praktyczną i do­
skonalą konstrukćyą, tak że może 
pod względem ostrości socz-wck 
rywalizować z najdroższemi pry­
zmami. Atomy nie widzialne gołem 
okiem rozwijają się pod tym mikro­
skopem zadziwiająco; Wszelkie przed­
mioty stałe lub płynne, tak eteryczne 
jak tłuste, a więc i wszelkie 
artykuły żywności i napoje mo­
żna nim dokładnie rozbierać. Daje 
się bardzo dobrze używać w celach 
botanicznych i mineralogicznych, mia­
nowicie zaś bardzo korzystnie do 
rozpoznawania owadów, do czego się 
przyczyniają dokładne obja nienia 
i szczegółowy opis w dodawanych 
przepisach użycia (w 25 językach), 
do wykrycia bardzo niebezpiecznych 
trychin i fiioksery, bardzo przyda­
tne dle rzeźników i właści ieli win­
nic. 1’rzy pojawiającem się coraz 
bardzićj fałszowaniu żywności, na­
pojów i wszelkich materyałów stał 
się on niezbędnym w każdym domu. 
Nie powinno go braknąć nie tylko stu­
dentom. ale nawet oświeceńszym i po­
stępowym robotnikom i gospodarzom. 
Przyrodnicy i botanicy, mineralogo­
wie, nauczyciele i lekarze, me mogą 
się obyć bez mikroskopu, oni znają 
i potrafią najlepiej ocenić niewyczer­
pane, pożyteczne i pouczające poga­
danki, których dobry i wygodny 
mikroskop, jak ten tutaj, przysparza 
(nie należy go brać za zwyczajny 
mały t. zw. mikroskop kie zonkowy- 
z jeduą tylko soczewką). Wyrabia­
jąc te mikroskopy na wielką skalę 
spos bem fabrycznym za pomocą 
wszelkich technicznych i mechani­
cznych ułatwień, jakie nam nowo- 
żytność nastręcza, udało nam się 
na to niezbędne narzędzie tak tanią 
naznaczyć cenę, jakiej się nigdy nie 
spodziewano, a która mu z łatwością 
utoruje drogę do rozpowszechnienia 
na całym świecie.

Cena 5 marek w dobrem opako 
waniu franko za poprzedniem nade­
słaniem g tówki lub za zaliczką. 
Sprowadzać można wprost przez 
„Optische Industriehalle“ 
w Kr iens pod Lucerną (w Szwaj- 
caryi). Przy zakupnie hurtjwnem 
dogodne warunki.

NB. Zamówienia z zagranicy na­
leży wprost uskutecznić, a za poprze- 
dmem nadesłaniem należytości na­
stąpi wprost opłacona wysełka. zaś 
pod zaliczką uskutecznia się wysełki 
dla oszczędzenia cła i portoryów z miej 
sca centralnego odnośnego kraju ió- 
wnież frauko. Wszelkie reklamacye 
z powodu niedobrego opakowania. 
niefranKowania lub wygórowanćj za­
liczki, prosimy wprost do nas prze­
syłać. (368)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

OLIWĘ
najlepszą nicejską do majone­
zów, zupełnie świeżą, poleca

W. Becker
Plac Wilhelmowski 14.

Służący
w średnim wieku, mogący się wy­
kazać dobremi świadectwami, poszu­
kuje zaraz miejsca. Łask, oferty 
przyjmie Eksped. Kuryera Poznań. 
Sub. S. J. 1222.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 37z%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%- 
Bank

Zwitka Sjitel Zarobkowycli
Dr. Kusztelan.

Do konserwacyi płci
usunięcia nieczystości skórnych za­

leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nusshauma i Radlauera my-' 
dło jodlowo eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dyeynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindcra puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m. Coldcreame salicy- 
lowo-wazellnowe puszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię­
kszenie płci puszka po 50 i 75 fen. 
Czerwona apteka, 

w Poznaniu. (208)

<\? smewająco 
białemi nie 

szkodząc ich e- 
X malii, wzmacnia 
• dziąsła i odświeża usta.

A. Motscli & Comp.
(iooi) w Wiedniu.

Jedyni producenci.
Główny sk ad utrzymuje

J. Ilazer w Poznaniu,
ul. Wilhelmowska 26.

Sierota,
katoliczka, która 25 lat w Rosyi 
jako prywatna nauczycielka pra o- 
wala, lecz przez ciężką chorobę 
i długą kuracyą owoce tyloletniój 
pracy poświęć ć musiała, pragnie do 
Prus jak ; do swej ojczyzny powró­
cić - lecz nienia na koszta po­
dróży, dla tego uprasza swoich szla­
chetny; h Rodaków o i odanie jój po- 
mocnćj dłoni. Najmniejszy datek 
pod adresem: „Pomoc“ Redakcya 
Kuryera Poznamskiego będzie wdzię­
cznie przyjęty — a Bóg., który tu- 
łaczą niedolę tćj sieroty ‘widzi, nie­
zawodnie szlachetną pomoc wyna­
grodzi. <1286)

Cygara
dobrze odleżałe w ceuie 
30—250 poleca (700)

W.Becker.WilLplacM.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Księgarnia w połącze­
niu z składem materya­
łów piśmiennych, rysun­
kowych etc. w mieście liczącem 
przeszło 20,000 mieszkańców, 
jedyna katolicka, jest dla 
stosunków familijnych pod bar­
dzo korzystnenil warunkami 
zaraz do odstąpienia. Zgło­
szenia pod literą R. li. 1259 
przyjmuje Eksped. Kuryera 
Poznańskiego.

Służący
żonaty, znający się dobrze na oglą­
dzie warzywnym, opatrzony jak naj- 
lepszemi świadectwami, poszukuje 
miejsca od 1-go kwietnia b. r. Dom. 
Bruczkowo p. Borek.______ (1262)

OsoTos.
w średnim wieku, mogąca się oka­
zać dobremi świadectwami z kilko- 
letniego pobytu w jednem miejscu, 
znająca się dobrze na pańskiej ku­
chni, poszukuje miejsca za gospo­
dynią na probostwo lub do dworu, 
albo też do wyręczenia pani domu. 
Łaskawe oferty przyjmie Kkspedy- 
eya „Kuryera“ sub M. O. 1281.

Urzędnik
gospodarczy

kawaler w średnich latach, energi­
czny, doświadczony, z skromnemi 
wymaganiami, szuka zaraz umie­
szczenia. Łaskawe oferty przyjmie
Ekspedyeya Kuryera Poznań­
skiego pod nr. 1256.

Dit iBStitotrice française
distinguée, diplôme supérieur, bon­
ne musicienne, ayant été placée 
î» Paris et 7 ans dans un pensionnat 
allemand; (1288)

Une Gouvernante française 
ayant été placée en Angleterre et 
aux dames anglaises de Munich, 
ayant les br, vets fiançais, an­
glais et allemand, désirent se pla­
cer le plus tôt possible.

P. Teyssandier,
W. Oarbary 8.

Gorzelnik,
kawaler, wolny od wojska, 8 
lat praktyki, mogący złożyć 
kaucyą, poszukuje od 1 lipca 
posady. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje F^cicjewski, go- 
rzeiany, Jeżew p. Borek.

Fban gespotosy,
widny od wojsk., z 6-letnią praktyką, 
posiadający dobre świadectwa, po­
szukuje' od każdego czasu miejsca. 
Łask. of. do Eksp. Kuryera Pozn. 
sub A. K. 1251.

Wyuczony strzelec
na bażanty,

24 lat liczący, kaw , kat, w lny od 
wojskowości, obeźnanz z kulturą, 
wyrębem drzewa i polowań cm, po 
szukuje od 1 marca lub 1 Iwie n a 
m ejsca jako strzelec rewirowy, na 
bażanty lub jako strzelec przybo- 
i zuy. Ob znany z obydw. ma języ­
kami krajowerai. pos da najlepsze 
św ad ctwa. Łask, oferty uprasza 
tię ad esów ć: Strzelec A. Janetzko 
Mo hau b. Ober-Glag u O/Schl.

Ceglarz Antoni Brandt,
żonaty, Polak, z Dom. Grabów 
per Miłosław, znający wszelkie 
wyroby jako to cegieł, dachówek, 
rurek przy paleniu drzewem, torf-m 
lub węglami, poszukuje miejsca od 
1 kwietnia 1888, w skutek braku 
gliny i skasowania cegielni. (1291

Młody rolnik, żonaty,
wolny od wojsk., znaj. ob. jęz. kraj., 
zaopatrzony w dobre świadectwa, 
obecnie pracujący w gosp. Bwego 
teścia, poszukuje miejsca, w skutek 
działów familijnych, od każdego 
czasu lub od 1. 4. b. r. za skromnem 
wynagrodzeniem. Żona kwalifikuje 
się w danym razie na gospodynią. 
Łask. of. do Eksp. Kuryera Pozn. 
sub W. W. 1250.

Młoda osoba
porządnych rodziców, poszukuje za­
raz lub od 1. 2. r. b. miejsca do 
wyręczania pani domu albo jako 
panna służąca. Łask. of. do Eksp. 
Kuryera Pozn. sub. Nr. 1249.

Starsza panna
przyjemn. powierzchności i wesołego 
usposobienia, która dotychczasowe 
partye odizuciła z poświęcenia s'ę 
dla rodziców życzy sobie pójsc 
za mąż za starszego kawalera lub 
wdowca z średniem utrzymaniem. 
Łaskawe oferty przyjmie Eksped. 
Kuryera pod lit. A. 0. B. 1265
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